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Przedpłata na „C łu. Nar wynosi:

we Lwowie na p row incji za granicą
miesięcznie 1 zł. óO ot. 2 sł.
iwari«vlnie 4 ił. 50 ct. *> zł. 7 zł. 50 zł.
półrocznie 0 zł. 12 zł. 15 zł.

_ = _ Prenumeratorowie mi e j s c o wi ,  składa­
jący przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w ądminist: wyi 
G a* N a - (u* Karo. i Ludwina 3) mają prawo z u 
p e łn  i e b e t  p ł a i n < p t wypożyczania książek z czy­
telni H. Altennerpa (dawniej F. H Ki litera).

W s z w "  prenumeratorowi mogą otrzymywać ty ­
godnik humo. ystyczn- SZCZUTEI zadop ła tą  : mie- 
sieezi ■ J5 t kwartalnie I zł.pryw atne, jakoto o zaręczynach, 
ślubach weseiach nabożeństwach żałobnych ] >grze- 
Laob dalej nekrologi, opisy uczm zabaw piyw.n.nyoh, 
reklamy JU  balów, odczytów i koncertów, domes-e- 
n u  o zgUDach lub o znalezionych przedmiotach i td 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po bu 

er1 iw od wierbzŁ,
k t i r e r  k o s z tu je  6  e t .

wychodzi w dwóch wydaniaoh: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie V wieozorem.

dGŁCSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują Wfe Lwowl
Aiu,:nistrai:va G a ze ty  ATaeodmoei ul, Karola- 
Ludwiha 1. 3; w Pnryiu : C. Adam Ciborowski) 
36 rue de Tarenne P a -ir : we Wiedniu: Baasen- 
stein i' Voglei (Otto Ma.-s) Walfisehgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 3, — A. Oppelik Gru* 
ncrgassc 13 — M. Dukes Wo.lzeile 0 , -  Schallek 
Won jeilc 11 i J Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. S teiner; w Frankfurcie n. M. 
ilassenstein & Yogler i G. L. Daube 4  Ccmp. 
w Warszawie : Reiehman 4  Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno* 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ci Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatni kerespoudeacyt 3 ci od 
wyrazu. Karty ksre >0P(dPicyi*« dla drobnych 
o?łoez 30 ct.

B iurm  r e d a k c y i :  ul. Kopernika 7, L  y ę tro  
o tw arte od 10— 1? rano  i od 4 — 5 wieczorem

I S e d a ł s t o i :  D r .  A I J B K 8 M D E B  T O t^ E L . B iu ra  a d m in l s t r a e y i : ul. Karola Ludw ika 3 (sklep) 
otw arte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Wypadki we Wiedniu.
L w 6w  d. 1. czerwca.

B ardzo krótkie ferye m a parlam ent 
austryacki z powodu Zielonych _ Świąt. 
A i tych  parę dni odpoczynku nie będę 
mogli pp. posłowie użyć w pokoju. P o­
zostawił, bowiem położenie rzeczy we 
W iedniu  wielce naprężone — i to z roz­
m aitych powodow.

Potężnie i głęboko w masy społe­
czeństw a w nikający ruch antisem icki 
z e lem entarną siłę  prze do przewrotów, 
których doniosłości trudno na razie ocę - 
n i ć . 'I  kiedy zwycięski przewouzca rucnu 
chrześcijańsko - socyalnego we W iedniu, 
L ueaer, uzyskaw szj w Kadzie miej ikiej, 
w ybranej jeszcze za panow an a przewagi 
liberalizm u w ym acaną stafuten miejskim 
ilość głosów, jak a  je s t potrzebną do osią­
gnięcia godności ourn  istrza m iasta W ie­
dnia, ośw iadczył sucho, że u yboru m e 
przy m uje, m ożua uważać ten  m om ent 
za w ażny punkt zw rotny m etylko w dzie­
ja c h  W iednia sam ego, ale i A ustryi. ia 
dr-igi azień nie było już bowiem Kady 
nr.ejskiej, gdzie mieli jeszcze uiemal 
przew agę ludzie, dla których Newe fr. 
Frerse je s t ew angelią. R aua m iejska zo* 
s ta ła  przez rząd rozw iązaną. Nie było 
bowiem  innego wyjścia, skoro w niej 
ła d n e  stronnictw o pewnej większości nie 
m iało. Praw idłow e i spokojne załatw ia­
nie spraw  bieżących stało się wol e j  
go niem ożliw em . O dbyte zaś w 1111 
wybory uzupełniające kilku człpn 
R ady m iejskiej, i iwiezszej jeszcze ilaty 
wybór uzupełniający jednego P08*a 0
R a d ; państw  a l  dzielnicy L andstrass e, 
dają przedsm ak tego, co będzie dzi 
się we W le d n iu , gdy nadejdzie c w a
wyborów o g ó ln y ch ! , . , „

Jeżeli kto z troską i niepokojem tego 
dnia wa’ki rozstrzygającej oczekuje, o 
% pewnością nie L ueger ' i jego przyja­
ciele... A potrzeba pam iętać, że mają 
w tym  roku odbywać się oprócz tego 
wybory posłów do sejm u krajowego, & 
może i trzecie jeszcze ogólne wybory. 
U ośnaś eobie wyobrazić, a  jak poanio- 
H >h ujpow bfcfala znajdują się u rn  ei, 
k tórzy przez d ługie la ta  ten  przew rót 
przygotowywali, arm ię werbowali i o rga­
nizow ali, a teraz znajdują  się w przede­
dniu walk rozstrzygających — p e w n i  
z w y c i ę s t w a !  >

I  kiedy tłum y ludu wiedeńskiego, 
zgrom adzone pod ratuszem  poaczas ai tu 
głodowania przy niedoszłym  wybóYźe bur­
m istrza, wznosiły okrzyki na cześć Lue- 

ra  echo ich lochodziłc niezawodnie 
I  n ied-leko stam tąd  wznoszącego się 
L a c h u  parlam entu One zapowiadały 
L n  trrozo' p rzew ró t: zapow,ad»ły m ia­
nowicie upadek tej party i r otęznej która 
od Początku iltn ien ia  nowej ery konsty­
tucyjnej w A ustry rej wiodła *  Pollty°® 

— a tem sam em  także sta-
S 5  one złą wróżbę ula p snującego 
obecnie system u politycznego, w którym 
libera lna  lewica n.em iecka bardzo powa­
żną odgrywa rolę. . .

Lewica zapada jednak  coraz bai ziej 
w rozprzężenie — poprosta usuwa się

jak ą  jej wypowiedziały białe goździki 
i bław aty *), rozsadza ją  i rozkrusza z 
każdym  dniem  coraz w ijeej. D um na ta 
partya, k tóra do n iedaw na jeszcze po­
czytyw ała się za jedynie i wyłącznie 
dojrzałą do spraw ow ania rządów w Au- 
at:y i, utrzy muie d: iś z trudnością jaką 
taką łączność na  zewnątrz, i z nietajoną 
obawą patrzy w przyszłość, niepew na 
ju tra  W ypadki wiedeńskie do reszty  po­
g r ą ż a j ą  ją  w rozstroju.

N ie lepiej dzieie się i w klubie Htf- 
h en w arta . Z rozm aitych powodów rozlu­
źniły  się w nim  wszystkie spójnie we­
w nętrzne. Z jednej strony kw estya gim - 
nazyum  słow ieńskiego w Cylei wnosi 
s ta ły  niepokój w szer >gi tego poważne­
go klubu, a z drugiej strony rcu bija  g o  
system atyczn ie  na czele tyrolskich i f >r- 
n o a u s i r y a c k ic h  konserw atyst iw poseł Di- 
pauli.

W nioski D ipaulego w sp ra w ę  re­
form y wyborczej i reform y podatków, 
każdy dla siebie kw estyonują w istocie 
swej nrzeprowadzenie odu tych sp raw  
tak ioniosłyi h.

Jedyn ie  Koło polskie stoi ze w szyst­
kich tn e c h  klubów rządzących n ajsil­
niej, oparte o ideę narodową, k tóra s ta ­
nowi podstawę jego bytu, i zwia*ane 
tradycyjną już teraz solidarnością. Koło 
polskie roztropuą i lo jalną polityką pod­
trzym uje dotychczas koalicyę, w spiera­
jąc  w każdej spraw ie swoich sojuszni­
ków wiernie.

Lecz połączone usiłow ania przewódz- 
ców klubów koalicyjnych jakoteż i rządu 
m e wystarczą, gdy wszystko, co tylko 
w ażniejszego koalieya rozpoczęła, rwie 
się jakoś..,.. Rozprawę nad reform ą po­
datkową u tknęła  rap tem  po osmiotygo- 
dniowej żmudnej rozpraw ie I P ro jek t r e ­
formy wyborczej — pomimo że już niby 
gotow nareszcie, obchodzony być musi 
przez w szystkich z daleka, jak bomba, 
której n .k t nie dowierza, czy nagle i 
n iespodziew anie nie w ybuchnie. Budżet 
na rok 1895 naw et w komisyi jeszcze 
n ie  gotów

W  obec takiej to sytuacyi zaskoczyły

destrukcyjna dzi iłalność przeciwników 
koalicyi n ie  pozostaje bez skutku .

W  obec tego w szystkiego trudno 
spodziewa,ć się, ażeby posłowie, gdy w 
przyszłą środę zgrom adzą się na  nowo 
we w spaniałym  gm achu parlam entu  we 
W iedniu , zastali tam  sytuacyę m iłą. Nie 
je s t to przesilenie jednodniow e, przem i­
jające, z którem  mam y tu do czynienia. 
P r z y g o t o w u j e  s i ę  p r z e w r ó t ,  
k t ó r y  s i ę g a  d o  n a j g ł ę b s z y c h  
p o d w a l i n  s p o ł e c z n y c h .

Nio ma co taić, ża sy tu a c ja  je s t b a r­
dzo poważną, i że w najbliższej p rzy­
szłości może dla całego państw a zdarzyć 
się podobna niespodzianka, jaka  przed­
wczoraj zdarzyła się W iedniowi.

Należy nam  tez z tern położeniem  
rzeczy liczyć się bardzo seryo.

parlam ent wypadki jr ra tuszu  w iedeń* scowego dziedzica O bertyńskiego,
skim. W szyscy czują, iż m a racyę Neuc 
fr. Presse, gdy pod świeżem wrażeniem  
dokonanego rozw iązania Rady miejskiej 
we W iedniu piuze dziś, że zwycięstwo 
przeciwników teraźniejszego system u we 
W iedniu , stw orzy nową sytuacyę polity­
czną w całem  państw ie, i że porażka 
liberałów  we W iedniu ogarnie najdalsze 
zakącH państw a i w dalszych następ ­
stw ach  sprow adzi na n ich  klęskę w par 
lam encie. Czując zaś w zrastającą moc 
bwoją złączyli się w ostatn ich  czasach 
w Izbie poselskiej przeciw nicy koalicyi 
form alną umową, aby działać system aty­
cznie na  jej szkodę i by t jej podkopy 
wać. Uważne przeglądnięcie spraw ozdań 
z przebi >gu rozpraw  Izby poselskiej 
z ostatn ich  czasów przekonuje też, iż

*) S tronnictw o chrześcijańsko - soc ja lne  
przyjęło za sym bol b ia ły  goźdz ik ; b ław at 
jes t zaś sym bolem n&roduwców niem ieckich, 
k tórzy  stanow ią także najbardziej radykalny  
odcień antysem itów .

Sprawy ruskie.
L w ów  1 czerwca.

Ualycmnyn  agitow ał przeciw  zapo­
wiedzianej w i z y c i e  k a n o n i c z n e j  
ks.  m e t r o p o l i t y  w dekanacie ole­
skim. Je s t to bowiem liąt, w którym  agi- 
tacya a jencyi rosyiskicj najw iększe uczy­
n iła  b j .a  postępy m iędzy ludem ruskim , 
a te postępy m ogła pokrzyżować wizyta 
arcypadi. r  a. Rozgłoszono, jakoby księża 
tego dekanatu  usilnie prosili, izby wy- 
mLwił się od przyjęć uroczystych, D»n- 
deryj up ., bo lud  biedny, ud w rozpa­
czliwej nędzy. Otóż ta  w izy tac ja  poczęła 
się d. 22 m aja od S lron ibab , należących 
do parafii ucieszkowskiej.

K orespondont L ila  donosi: „Licznie 
zebrane duchow ieństw o, lud, rep rezen ­
ta c ja  pow iatuw a, autonom iczna i polity­
czna, wyczekiwały prowadzonego przez 
banderyę m etropolitę przy bram ie try ­
um falnej. Od dekanatu i parafii w itał 
go ks. dziekan W intoniak z (Jcieszkowa, 
od powiatu w icem arszałek p. Sznel, a od 
gm iny S tron ibab  chlebem , solą i prze­
mową naczelnik gm iny. Po modlitwie 
w cerkwi udał się m etropolita do miej-

zam ’fszkał. Na takie odezczegÓlnienie 
rzeczywiście zasłużył sobie p. Obertyń- 
ski, um ożliw ił bowiem wybudowanie tej 
w spaniałej cerkwi, którą nazajutrz m iaf 
metropólFta poświęcić. O dstąpił on na 
n ią  swoją cegielnie i zn&cznemi ofiarami 
przyczynił się do budowy i jej upiększe­
n ia ;  obrazy są dziełem  p ęd z li °amejże 
p. O bertyuskiej. N azajutrz po poświęce­
niu cerkwi odbył się obiad, fia który za ­
proszono duchow ieństw o i kilka rodzin 
szlachty. Gospodarz p. Obertyńśki wniósł 
toast na  cześć ks m etropo lity ; ks. m e­
tropolita na cześć gospodarstw a, kolato­
rów, którzy yle me przyczynili do chwały 
Bożej. Podobny toast wfi ósł ks. Daniel 
r&niaczkiewicz z Zakom arowa, zazna­
czywszy, że włejsk;i cerkiew  ruska była 
dla ooboznych rodzin patronów  tą drogą 
m ątką, k tóra  czuw ała nad kołyską, nad 
losem, nad  grobam i ojców i m atek ; i tej 
opieki n ik t wydrzeć je j nie może — ow­
szem, ilniładza się óna n a  swoich św ię­
tych niew zruszonych podstaw ach, zw y­

cięskimi sztandaram i wiary, nadziei 
m iłości; swBmi kopułam i pogląda bez­
piecznie w przyszłość, idzie ku chw ale 
-oraz większej.

„W izy tacja  dalszych parafij odbjw a 
•ię  z rów ną św ietnością. M etropolicie 
towarzyszą wszędzie ban d ery e ; ducho­
wieństwo i lud w itają go u bram  tryum ­
falnych, na których znajdują się odpow ie­
dnie napisy treści kościelnej lub naro­
dowej. Godny uwagi by ł napis z Zako- 
m aro * ic : „W itaj drogi arcypaB terzu! 
Błogosław losowi ludu Bożego Rusi- 
Lkrainy.* M etropolita, w idocznie zado­
wolony z przyjęcia, a jeszcze więcej z 
wyników szczerej pracy duchow ieństw a, 
objawia prawdziwie ojcowską miłość k le­
rowi i Iudowi“.

Tak więc nie udała się a g ita c ja  agen­
c j i  rosyiekiei. Jak  zaś red ak c ja  Lila  
p rz jję ła  w iadomość, że ks. m etropolita  
zagościł do dworu, tego nie wiemy. N ie­
raz bow cm L ilo  instygow ało przeciw  
wstępyw miu biskupów ruskich do dwo­
rów  polskich, a pod niebiosa w ynosiło 
biskupów, gdy u księdza lub u w łościa­
n ina  gościnę przyjm ow ali, pom ijając dwo­
ry. Że p. O bertyński „ z a s ł u ż y ł  sobie 
na to o d s z c z e g ó i n i e n i e "  jak  pisze 
korespondent, bo przecie ząwsze dwory 
polskie były i są życzliwe dla cerkwi i 
niejeden tęgo dowód spotykaliśm y w L i ­
te a naw et w Halyceaninie,

Jako charak terystykę teraźniejszego 
r u e b u  w y b o r c z e g o  m i ę d z y  R u ­
s i n a m i  podnoszą pism a czeskie fakt, 
że in te lig en c ja  duchow na i św iecka u- 
suwa się od przodow ania i decyzję po­
zostawia ludów.. I  tak jes i, i kilka już 
oduośnyeh wypadków podaliśm y za pi­
sm am i ruskiem*. W sz ako snać nie spo­
ro idzie ta spraw a prowodyrom , i kore­
spondent L ila  z pod Sanoka, pisząc o 
polskim  wiecu chłopskim  w Zarszynie, 
i dDytym duia 23. m aja, dodaje w koń­
cu : „Zdałoby się, aby także ruski lud  
we wschodniej G alic ji wziął się do wie­
ców, inaczej trudno będzie o posłów ru ­
sk ich8. — „Do wieców 1“ — a przecie 
korespondentow i zapewne wiadomo, że 
ruskie wiece chłopskie wychodzą na n ie­
korzyść, a naw et na obelgę duchow ień­
stw u, że w łaśn ie  skutkiem  tych wieców 
in te lig e n c ja  ru ska  ludowi w ydała w rę ­
ce kierow anie w yboram i Nawet Lilo  
u jrzało  się pewnego razu zm uszonem za­
wołać, że już  dość tych wieców. Tylko 
rady kały, jak  O leśnicki, Trylowski, D a- 
niłow icz odnoszą korzyść z chłopskich 
wieców ruskieh. Szum em  wieców, ma 
chau iem  hasłam i wielkiej polityki usiło­
wali m enerzy ruscy maskować i uspra­
w iedliw iać ewnje nieróbstwo. Skutki są 
okropne, ja k  sam eż dzienniki ruskie 
podnoszą. Jeżeli śp. dr. H enryk Ja s ie ń ­
ski w jednej ze swoich broszur w ydał 
przy taczane ciągle przez Halyczanyna 
jak ó  jedna ze zbrodn> polskich h asło : 
„Puść R usina na  R usina !u, to n iepo trze­
bnie w yrw ał się z tern hasłem , pom i­
nąw szy już, ze z ducha polskiego ono 
n ir pochodzi; i szalbierczo wojuje niem 
organ rosyjski. R usini sam i się zażerają 
w sposób, który politow anie budzić m u­
si. W tym stanie rzeczy ogrom nego zn a­
czenia nabiera  l i s t ,  który włai n ie  o­

g łasza  w Lile  w spom niany powyżej ks, 
D a n i e l  T a n i a c z k i e w i c z  — znany 
mąż pracy p o lity czn e j:

„Nie wiem, z czyjei in ityatyw y i w 
czyim in teresie  szeroko kolportują moją 
kandydaturę n a  posła do sejmu w Zło- 
czowskiem. Oświadczam  przeto, że nie 
kandyduję, kandydatury  czy to od kom i­
tetu miejscowego czy oa kom itetu naro ­
dowego (niezaw isłego) czy naw et od ea- 
megoż ludu nie przyjm ę, a to z przyczyn 
następ u jący ch :

1) D la kandydata  taaiego tonu i b ar­
wy jak  ja , w obco naszych okoliczności 
w Złoczowskiem, n ie  ma szans żadnych. 
Ja  kocham  nie siebie, ale mój naród, 
i św iętych jego interesów  jak  nigdy n ie  
narażałem , lak też narażać nie chcę do 
śm ierci.

2) W niniejszej dobie, w dobie ta ­
kiego zubożenia ludu, takiej n iedoli, w 
dobie em ig rac ji — działacze narodowi, 
choćby i przodujący, zaięti r e a l n ą  
służbą w narodzie ani na godzinę opu­
szczać niepow inni. Ta robota je s t  w ię­
kszej dla nas wagi, niż sejmy, niż p a r­
lam enty. Działacze narodowi m ają przy­
gotować i przyzbierać m ateryał dla par­
lam entarnej pracy posłow naszych. A do 
tego czasu tak  mało tego m ateryału przy- 
zbierano i przygotowano. Na posłów mo­
żemy spotaać odpowiednich kandydatów  
pomiędzy ludźm i, którzy do realnego do­
b ra  narodu w inny sposób przyczynić się 
nie mogą. Ale w realnej służoie naro­
dowej pełno, zbyt pełno w ak an só r.

3) Nakoniec w obozie naszym — kra­
je  mi się serce i pióro drży, pisząc to— 
pojawiło się ostatn im i czasy tyle kote- 
ryjności, am bicyjek, tyle egoizmu, tyle 
b la g i ,  że się człowiek dziwi i p y ta : 
gdzież to te dzieci tego wolnego n a ro ­
du, który na  ciężkich ru inach  niedoli 
chce dobić się słońca wolności ? Św ię­
tym  obowiązkiem takiego w eterana  naro­
dowca jak  ja, je s t przykładem  i ofiarą 
w ytępiać tę ko rrupcję . Zaiste — miano 
„narodow iec14, „narodowiectwo* w ym aga 
nowego precyzyjnego określenia — i to 
przy Bożej pomocy staw iam  sobie jako 
najbliższe zadanie.44

Halyctanyn  ogłosił a rty k u ł pod nap. 
„ J e n e r a l n y  u p u s t  k r w i 8, L ilo  
w tejże samej spraw ie artyku ł pod nad. 
„ P o g r z e b  ż y w y c h 44 z wściekłymi 
napadam i n a  Polaków, na  M atkę Boską 
Częstochowską itp. D laczego ? D latego, 
że Towarzystwo św. R afała zaopiekowało 
się w łościanam i em igrującym i do B razy ­
lii ; te  nie puszcza ich na pew ną n ie ­
w olę, śm ierć fizyczną i m oralną. D a­
w niej, kiedy władze rządow e przeszka­
dzały em igracyj. w rzeszczały owe pism a, 
że to „panowie nie chcą puszczać ch ło­
pów, aby m ieli niew olników  dla swoich 
gruntów .* Dzisiaj, gdy -panow ie44 opie­
kują się em ig ran tam i, są już  zbrodnia­
rzam i, gorszym i od rozbó jn ików ! I  to są 
ludzie 1!

L is t ks. Taniaczkiew icza je s t znakiem,
że się kończą 
na  Rusi.

już czasy tak ich  „ ludzi44

W iadomość o dennncyacyi, której ofia­
rą pad ł na L itw ie ks. Ł abok n iestety  — 
jak  pisze Dzień. pozn. — w zupełności 
się potwierdza.

P rzy  kościele W szystkich Św iętych 
w W ilnie proboszczem był w łaśnie ten  
kapłan , wikarym zaś ks. K arpowicz, sm u­
tny przedstaw iciel św ietnego im ienia w 
kościele polskim . Ks. Łabok w procesie 
krożańskim  dzielnie się sp raw ił; w ezw a­
ny do odebrania przysięgi od katolików , 
przypom niał im z P ism a św. starego  za­
konu fałszywych świadków nasadzonych 
przez zonę A chaba, Jezabet, na Nabota, 
którego w innica spodobała się była kró­
lowi. Przypowieść była jak wraz dobra­
ną do okoliczności. W obec postrachu, j a ­
ki siać umieją policyanci rosyjscy, św iad­
kowie byli strw ożeni, lękali się mówić 
praw dę. Człowiek, który budził w nich  
odwagę, zasługiw ał się dobrze i im sa­
mym i spraw iedliw ości. Tego w łaśnie 
przebaczyć mu nie m ógł O rżew skij; 
odbył um yślną konferencyę z proKura- 
torem .

W e dwóch postanow ili ukarać zu- 
ca łe g o  księdza grzyw nam 5 — dw^^tu 

rub li. Ksiądz zapłacił, ale Orżewskij u- 
w ażał to dopiero za p o czą tek : byłby 
wcześniej jeszcze w jm .erzy ł karę suro­
wszą, gdyby nie śm ierć ca ra : po takiej 
śm ierci zw jk le  Rosya przechodzi jakby  
trzęsienie zibmi, n ik t niczego pewnym  
nie je s t;  d rżał też i Orżewakij o siebie. 
S praw a się odwlokła i ksiądz nu razie 
ocalał. A le gdy ien era ł gubernator w ró­
cił z P e te rsb u rg a  pokrzepiony łaską  no­
wego monarClry, chęć zem sty napow rót 
w nim  o ży łe : zlecił po lic ji rozciągnięcie 
ścisłego naćburu. Polioya znalazła  dosko­
nałego szpiega w w ikaryuszu sam ego 
proboszcza. Był to znany w całym  m ie- 
ś c e  z na jgorszych- bbyczajów ' p ijak i 
aw anturn .k . Ks. Łabok, dowiedziawszy 
się o w ydaniu w Galicyi opisu spraw y 
krożańskiej (są już dwa), p ragną ł go do­
stać do p rzeczytan ia  — dt> tał, ale n ie  
był dość ostrożnym  i tajem nicę jegoupod- 
słoi ha ł czy podD ^rzy ł K arpow icz. W te 
pędy zaw iadom ił ^ o lic y ę . P rzy  re w iz ji 
znaleziono cotpus delicti. Zacnego kap ła­
na wywieziono zaraz do Tuły. W ygnanie  
ma trw ać 2 la ta .

Z P e te rsbu rga  przyszedł cenny doku­
m ent do dziejów m ęczeństw a narodow e­
go. W parafii Ł abunie , o półtorej mili 
od Zam ościa, na południowy wschód le ­
ży m iasteczko Komarów. Do osta tn ich  
czasów mieszkało w niem  kilku tylko 
unitów, którzy przez popów i po lic ję  
uważani za „dobrow olnie8 złączonych 
napow rót z praw osław iem , w rzeczyw i­
stości dobrowolnie uciekają tylko od p ra ­
wosławia.

Gała ludność chrześcijańska K om aro­
wa, dochodząca do 1500 ludzi, je s t ka­
tolicką, i m iała na m iejscu swój kościół, 
który p rze trw ał u ragan  naw racania. Po­
lic ja  w raz z popem najbliższym  czepiała 
się tylko ciągle katolików, zwłaszcza 
księży, oskarżając ich o wrzekomą pro-

Czas odnowić przedpłatę 1 Na miesiąc czerwiec prenumerata wynosi na prowin­
cyi zł. — w e L w ow ie I zł. & 0 ct.
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Zd Suw pani
Powieść współczesne

vr & w óoh ox*«olacla

p n e i

Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalsi/l.

Uważasz -  w trącił cedząo -  je- 
u tooie pociągany obcą i dotąd 
snana siłą W sz e lk ie  moje gusta, 
moie, nakazu ją  m i op'u’śbia wa. 
teil pałac, któfy m m c grobową 

,ra przenika, groza k a tastro f 1 a  
* n ie u c h w y tn e j , jak aś  ta jem na 
vkuw a innie tu taj i zm usza do

Ian ia  między wami, do P°ćlublJ ;  
której m e czytam  n a  twym

t iP it k  Sole- Wl4»“ me w,s°
w ciebie... chyba...

fe ssy f-su
łone lę  ze swej kieszeni.
Iz n ie  je s t m oją w łasnością. «  
o ukraść, ale proszę cię, scb 
ryj, zataj u siebie... 
sa lsk i osłupiałym  wzoki«m p rzj* 
się Jakóbow i i w yciągał ic Pu 

tz.
Schow ałbyś? — zapytał tym  m e* 
"m głosem , gw ałtow nym  cbw ila- 
;rym, jakby  m iał ostrza.
B io rę !
pelstein rzucił się w jego  objęcia 
lf w n ich  pozostał.

S tary  nic praw ie nie rozum iał, czu ł 
tylko, f i  w tej duszy działo się c«ś s ta ­
nowczego, w tej głow ie szum iało cos
śm iałego. .

— A teraz — zawołał, otrząsając się 
Jakób — jeszcze jedno rzeka m nie z I re ­
ną zadanie, niewym ownie przykre... Ach! 
jak mi w strętne.

— C o? co jeszcze?
— Zaczekaj tu. J a  zaraz wrócę...
— Idziesz do niej ?
— Do niej.
—  Przedstaw ić je j ten sm utny pro­

gram  życia?
— GdyDy to tylko.
—  Cóż więcej f
A ppelstein  się zam yślił, zam iast od­

powiedzi z a p y ta ł :
— Czy kobiety bardzo dbają  o ko­

sztowności ?
Bywalski skrzyw ił się-
—  C hciałbyć... — urw ał, objął przy­

jaciela spojrzeniem  złem prawie. — My­
ślałem , że to je j... — urw ał i poprawił 
się — im zostaw isz.

—  Ach ! — zaw ołał Appelste,n.
I  ty m nie jeszcze nie rozum iesz. Im  zo­
staw ić ? ha, h a  !

Pochodził po pokoju, jakby  jeszcze 
ważąc coś.

N agle przystanął, siłą  woli przyw ołał 
swój zim ny tw ardy w y ra z , opuszcza,- 
_ąey go w rozm owie z Bywalskim  chw i­
lam i :

—  Ty m nie dem oralizuiesz i podm 
sisz. Ty jesteś za słaby d 'a  m nie ... Idę 
je  odebrać 1 N ie m a spósob".

Bywalski w estchnął. Jakób c iągnął 
d a le j :

— T e kosztowności, to m ilion, a mi ■ 
lion  w bani ru r  iwie naw et firm y „Appel- 
Bteui i S y n 8..,

U rw ał i z a p y ta ł :
— Czy wiesz, „e czasem jed en  wy­

rzucony wnrek ratu je tonący o k rę t?
Nie szukał odpowiedzi i w ybieeł, po ­

zostaw iając Byw alskiego w osłupieniu. 
On się dotąd tem  tylko pocreszał, że 
Iren a  m iała fortunę w kosztownościach, 
która ją  m ogła uchronić od s tra szn e ! 
znajomości z — biedą. A on się tak bał 
biedy dla siebie. Cóż dopiero dla ko­
biety, kobiety, jak  Irena , Łtóroj suknia 
nigdy nie o tarła  się o je j szm aty ?

x\in.
Jakób zasta ł Iren* w tem  miejscu, 

w którem  ją  opuścił B yw alski. M yślała 
nad tem, czy to możliwem  było, by to, 
co się dokoła nie; działo, m iało być rze­
czywistością, a nie snem . Przebiegała 
w pam ęci całą swą przeszłość i teraz 
dopiero rozum iała n iektóre je j ustępy 
krótkie, m 'nutow e, które ją  w swoim 
c?m Iu IM tM to«riły. T eraz dopiero wyda­
wana jej się m niej enigm at yczną fizyo- 
rnom ia Jakóba, jak ą  zauw ażała w ró ­
żnych chw ilach, przeżytych w tym pa­
łacu, w ystaw ionym  przez pana  Salomona 
dla kom fortu i spokoju szeregów po­
koleń.

Jakże - aa  by ła  naiw ną, ograniczoną, 
uie dom yślając się z różnych zw iastu­
nów tego w szystkiego, co o nią teraz 
taranem  uderzało. A co ią dalej czekało? 
Ta przyszłość tajem niczością swoją s tra ­
szna, n iepew na, tak in n a , wśród obcych 
i n ieprzy jaznych . Bo praw ie o tyls św iat 
znała, d j wiedzieć, że się sk ładał z je ­
dnostek, nienaw idzących bankrutów . Achl 
Jakże ją  to słowo drażn iło , to słowo, nad 
którego ta jem niczem  znaczeniem  nigdy 
się nie zastanaw iała , które jednak  jej

zawsze brzm iało przyitro, k tóre  w idziała 
zawaze w jm aw iane w tow arzystw ie u- 
sm iechu, czy skurczu pogardy i szyder­
stw a.

I  to wszystko spadało na  nią niepo- 
rnduą, w tej rodzimej n ieporadności przez 
B ernarda , przez życie jeszcze wydosko­
nalonej. na n!ą, bojącą się ludzi, w rdze­
niu nieśm iałą, prs Irtycznej codzienności 
tak obcą.

Połapać się nie m ogła, ale że już  i 
okala cierpienia w niej podnieść się nie 
dała, me cierp iała , owszem bóle się jej 
koiły.

Byle prędzej się to wszystko zdecy­
dowało ułożyć, w yjaśniło , unorm owało.

W  tym pałacu je j było okrutnie. K aż­
dy przedm iot, każdy z tych, k tóre co- 
dzienm e niem al, począwszy od złoconej 
zastawy toaletow łj, ozdobionej turkusam i, 
w swych biały ih, ciągłych palcach n a ­
cierała, był jej dzisiaj obcym, tw ardym , 
ju trzejsze swe losy wyrzucającym

Byle wyjść stąd  — m yślała przesądna, 
jak  każda słaba istota — skąd może ją  
wypędzały zazdrości ludzkie, szalone, roz- 
kiełzane, których blaski w oczach nieraz 
podchw ytyw ała, dziś dopiero .ch is tn ie ­
nie z katastrofy  poczęte rozumiejąc.

W ejście Jakóba ją  obudziło. M yślała 
zrazu, że to nieszczęs liwy B ernard  wcho­
dzi, obaj b rac ia  m ieli chód podobny. Gdy 
poznała szw agra, przypom niała sobie do­
piero, że B ern ard  popadł w rodzaj m a­
n ii, nolegającej na nieruszaniu się.

N ieskończenie bolesny wyraz pokrył 
je j oblicze. S k inęła  głową i w skazała 
gestem  krzesło App« 1 Steinowi.

T en  siadając  zaraz zaczął:
— Bywalski m nie w ysłał do pani 

Nie dziękuję za pułożone we m nie zau 
fanie, an i też nic nie obiecuję. Przyszłość

nasza je s t zakryta zasłoną g rubą i cie­
m ną. P ragnąłbym  tylko, by pani była 
przekonaną, że zrobię wszystko możliwe, 
by uratow ać fiim ę, którą za św iętą uw a­
żam, za arkę naszego honoru. Jeśli ją  
u ra tu ję , to u ratu ję  i ciebie.

O detchnął i p rzerzucił się nie zachę­
cony niczem ze s trony  posągowej Ireny , 
wygiądającei. jakby  z boleścią dźwięku 
słów jego słuchała .

— Pozostaw ał pani jeden  środek, u- 
sunięcia się od bankrutów , separow a­
n ia  się ..

Tu Ire n a  zrobiła gest ręką, który do­
stateczn ie  zrozum iał Jakób , bo podchwy 
eił zażenowany praw ie tym  zw ro tem :

— Nie pozostaje m i więc nic in n e ­
go, jak  przedstaw ić pani p lan , jak i d la  
■ej eg zy sten c ji s ta ra łem  się uform o­
wać. Zycie jej w W arszaw ie w tak od­
m iennych w arunkach, choćbyśm y naw et 
ic .m fili wyjść z tej burzy bez skazy, 

by łob j sądzę.,.
T en sam  giest ręki n iew iasty , znów 

zm usił Jakóba  do n iedokończenia swe 
m yśli, a szybszego zm ierzan ia  ku k o ń ­
cowi. O n chciał jej przedstaw ić przyczy­
ny i pobudki sw ych postanow ień ona 
ich czy nie była ciekaw ą, czy też nie 
chcia ła  ich słyszeć.

K raków  je s t tak  zap leśn ia łą  ary-
stokratyczną dziurą, i i  T ą ^  że' pani 

y w n  m m niej by ła  dobrze, niż w in- 
nena m ieście. O dpada P oznań , pozostaje 
Lwów i zagran ica.
. “7 Lwów — szepnęła  Iren a , która
lu b ia ła  ojczystą ziem ię i niepoim ow ała 
się n a  obozyźnie.

—  A więc Lwów. Z badałem  nieco 
jego stosunki i doszedłem  do przekona­
nia, że możecie w nim  żyć zupełnie do­
statn io  z ren tą  sześciu, ośm iu czy dw u­

nasto tysięcy rubli. N aturaln ie , że sum a 
ta w obec t go, coście wydawali dotąd, 
je s t śm iesznie m ałą, ale je s t  zupełnie 
wystarczającą do życia ludzi choćby wy­
chow anych i przyw ykłych do zbytku. 
Jeśli uratu ję firmę, to obowiązuję się ją  
pani wypłacić.

—  Jeśli jej pan n ieu ra tu jesz?  — za­
pytała Iren a  ze zdziw ieniem  spostrze­
gająca sama, iż ten  człowiek zdołał j ą  
już zainteresow ać do je j  egzystencyi.

A ppelstein  ściągnął brwi.
— Jeśli je j nie u ratu ję .,. — pow tó­

rzy ł grobowo — je ś li jej n ieuratu ję , to ...
U m ilkł, i poderw ał.
—  Nie m ó ^m y  o tem ... nie ma o 

czem . Jestem  jak  g ran a t tw ardy, ale za 
m iękki, by o tem dyskutow ać. Pójdzie­
m y... — urw ał, i ski ńczył — pójdziecie 
w rozprószkę. B ern ard a  okadzę w domu 
zdrowia, założonym  przez naszego ojca...

Ł zy dwie w yraźne stanęły  m u w 
oczach i w tejże chw ili zniknęły , a te 
w idziała już Ire n a  i dziw ną one ją  n a ­
poiły otuchą :

—  Boisz się... pan o m nie. W idzisz, 
że jestem  od niego zim niejszą.

Jakób  zbladł. T en  zarzu t go zabolał. 
On teraz potrzebow ał siły  tytańskisj i 
zim na m arm uru.

— T a k ! — zaw ołał — bo tu chodzi 
o A ppelsteinów , ale gdyby tu chodziło 
o rftarżow ?

— W szak jestem  jedną i drugą...

(C. d. n.)
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pagandę i ostudzanie w iary u okolicznej 
ludności, której jeszcze w 1876 car p ra ­
w osław na być nakazał. Kościół w Koma- 
rowie był filialnym  i m iał tylko wika- 
rynsza, zależnego od proboszcza w Ł a ­
bun iach . W 1887 dnia 21 m arca (st. st.) 
H urko nakazał biskupowi Jaczewskiem u 
w ydalić ówczesnego komendaryusza, ks. 
Orłow skiego, i nie obsadzać już wcale 
w ikaryatu , z powodu, że — „przebyw a­
nie  księdza katolickiego w Komarowie 
szkódIiv e działa na ludność praw osła­
w ną w okolic) “. Biskup usłuchał ; ale 
H urko już wtedy nie m yślał zadowolnić 
się taką uległością — praw dziw ie poni­
żającą: zniesienie urzędu kościelnego u- 
ważał tylko, jak  sam powiada, za próbę 
za w stęp do zupełnego zam knięcia ko­
ścioła. Po czterech latach znowu uznał 
odpraw ianie nabożeństw a katolickiego 
przez dojeżdżającego z Ł ab u ń  księdza 
za szkodliwe, jeszcze szkodliwsze od po­
sług i duchownej spełnianej przez s ta ­
łego kom endaryusza.

D. 27 m aja (st. st.) 1891 r. w yszła z 
kancelaryi jen era ł-guberna to rsk ie j do b i­
skupa Jaczew skiego odezwa, nakazująca 
mu kościół zam knąć a parafian rozdzielić 
pomiędzy parafie okoliczne — wszystko 
aż do dalszego rozporządzenia. Dowodem 
w ystępnych dążności było dla jen .-guber­
natora zbieranie składek w obrębie filii 
kom arowskiej po pół rub la  z dymu i do­
ręczanie jej adm inistra torow i w Ł ab u ­
n iach , księdzu Abramowiczowi, który te 
pieniądze oddaw ał swemu wikaryuszowi, 
ks. Chojnackiem u, na koszta dojeżdżania 
do Komarowa. Bystry gen .-gubernaroi 
wzrokiem  przeszyw ającym  m ury i p ru ją­
cym przestrzen ie  dostrzegł, że pomiędzy 
dającym i sk ładki są i praw osław ni, są 
rodziny z m ałżeństw  m ieszanych, i że to 
wszystko podtszym uje w uporze tych, 
którym  car kazał się „dobrow olnie" n a ­
wrócić. W konkluzyi tedy prosi H urko 
biskupa —  uprzejm ość dyspotyzmu, je­
dyna w świecie — aby wszelkie odpra­
wianie nabożeństw  i posług duchownych 
w kościele komarowskim w strzym ał.

B iskup Jaczew ski, otrzymawszy taki 
rozkaz ty rańsk i, w ytrącający w iernym  
możność m odlitw y i czci relig ijnej, w y ­
da ł w polskim, jeszcze wówczas dozwo­
lonym , języku odezwę do adm in istra to ra  
parafii w Ł abuniach tej sum arycznej tre ­
ści : „K om unikuję W. Ks. A dm in istra to ­
rowi resk ryp t gen .-gubernato ra  warsz. 
z d. 27. m aja b r . N. 983 w drugostron­
nym  odpisie, dla wiadomości i stosow a­
nia s ię “ — i nic więcej.

W końcu r. 1891 katolicy kom arow s- 
cy nie mieli się już gdzie modlić. Do 
najbliższego kościoła, w Ł abun iach , m ie­
li półtorej m ili, na  wiosnę i jesień  s tra ­
sznej drogi.

D la pracującego ludu odległość taka 
to konieczność um yślnej wyprawy, to 
znój i k łopot, jakby z daleką p ielgrzym ­
ką. Samo święto zresztą nie w ystarcza 
oprócz nabożeństw  św iątecznych są p rze­
cież obrzędy, k tóre  na aw ięta nie cze­
kają, są śluby, chrzty , pogrzeby, ja k  po­
trzeba m odlitw y, której zaspokojenia do 
niedzieli odkładać nie podonna. P o tu ln i 
m ieszkańcy Komarowa znosili dotkliwy 
ten, szarpiący brak, całe lata. Życie sa ­
mo uległo konieczności zm iany, zaczęli 
coraz rzadziej odwiedzać św iątynię P a ń ­
ską, a sum ienia ich zatrw ożyły się. W 
prostocie swoich umysłów nie w ahali się 
naw et nazywać swego urzędowego roz­
bójnika, naczelnika powiatu tom aszow­
skiego, swym dobrodziejem , b łagać go o 
łaskę otw orzenia zam kniętego kościoła. 
Nie oniem iał z nich żaden, gdy temuż 
samemu naczelnikow i zobowiązywali się 
um .eścić na o łtarzu  po rtre t cara, dobro 
czyńcy ludu, byle im tylko kościół otwo­
rzono. O męko serca polskiego, jakże j e ­
steś bezdenną!

Po śm ierci cara A leksandra 111, 
kiedy trzeba byio przysięgać na w ier­
ność aż do ostatn iej kropli krwi, Koma- 
rowiakom chwila ta zdawała się być 
stosow ną do ponowienia b łagań . N aczel­
nik znowu otrzym ał od nich prośbę, 
jedyną w swym  rodzaju, nap isaną pe 
polsku. Proszą w niej, aby im wolno 
było złożyć przysięgę w kościele kom a­
rowskim , aby im wolno było potem  
już m odlić się gorąco w każdy dzień 
o szczęście rodziny carskiej i całego na­
rodu rosyjskiego — ale chcą miec ko­
ściół raz na zawsze otw arty i na inne 
m odlitw y, inne niegalowe nabożeństwa. 
Popędzono ich do przysięgi do Ł abuni. 
P rzedtem  jeszcze na  zebraniu gm innem  
odważyli się wytoczyć spraw ę otw arcia 
kościoła. W ybrani jako przedstaw iciele 
Kom arow a Józef W awrzyn i Tomasz 
W ojda, dnia 6. lutego 1895 r., ju ż  za 
rządów hr. Szuw ałow a, zawieźli Jo  je- 
nerał-gubernato ra  prośbę o kościół, księ­
dza i nabożeństw o — w E uropie, w 
XIX. wieku ! D otychczas bez skutku.

Polityczna logika rosyjska je s t  n ieu­
b łaganą. Kto się upom inał o kościół w 
Kom arowie, cen już s trac ił zaufanie 
rządu . Gdy jednego z podpisanych na  
podaniu do naczelnika powiatu, F ran c i­
szka B iernackiego, gm ina w ybrała do 
delegacyi, mającej zawieźć do P rte rs -  
burga radość i  powodu m ałżeństw a i 
panow ania nowego m onarchy, reżysero­
wie urzędowi tej komedyi usunęli wy­
branego z grona deputacyi lubelskiej.

k r o n i k a .
Ltcćw dnia 1 czerwca

Z a p is k i  o so b is te . Na posłuchaniu u ce­
sarza byli ouegdaj prezydent m. Lwowa 
Moehnacki i br. Romaszkao.

P. minister Apolinary Jaworski przeje­
chał dzisiaj rano przez Lwów do Skwa- 
rzawy

Wiceprezydent krajowej dyrekcyi skarbu 
dr. Witold Korytowski, wyjechał na tydzień 
ze Lwowa.

Prezydent miasta p. Edmund Mochuaoki 
i wiceprezydent dr. Marchwicki powrócili 
do Lwowa.

Mianowania. Namiestnik zamianował 
wachmistrza żaudarmeryi Antoniego Jan ­
kowskiego, kancelistą policyjnym w etacie 
dyrekcyi policyi we Lwowie

Krajowa Dyrekcya skarbu w« Lw ow ie 
zamianowała prowizorycznego oficyała go­
rzelń, Adama P łaz iń sk ieg o , stałym oflcyałem 
gorzelń w X. klasie rangi.

W ia d o m o śc i d y e c e z y a ln e . G r. kat. 
dyecezya s ta n is ła w o w sk a : Z arząd g r.-k a t. 
parochii w S tan is ław ow ie  po śm ieroi ks. 
D eodata S z a ro w s k ie g o  ob ją ł z ram ien ia  ka­
p itu ły  k s . kan o n ik  T kacznnyk .

Z w e te r  y n a r y l .  Egzamin rządowy 
złożyli: Ludwik Niewolkiewicz, weterynarz 
miejski z Przeworska i Józef Serwa, wete 
rynarz miejski ze Strzyżowa.

Dyplom lekarzy weterynaryjnych otrzy­
mali : Józef Bezdek z Trebiszowa w Cze­
chach i Witold Schmidt z Łańcuta.

D o T o w a rz y s tw a  d z ie n n ik a rz y  
p o ls k ic h  przystąpili jako członkowie wspie­
rający : Maryan bar. Błaiowski, prezes R a ­
dy powiatowej buczackiej, właściciel dóbr, 
i p. Władysław Uzaykowski, poseł do Ra­
dy państwa.

J u b i le u s z  Z a c h a rJa s ie w lc z a . We­
dług ostatnich wiadomośoi otrzymany oh z 
Warszawy czcigodny jubilat przybędzie do 
naszego grodn w przededniu nroczystośoi tj. 
w d. 14 bm. wieczorem. Wielce charakte­
rystyczną wzmiankę o owacyach, wyprawia­
nych w syrenim grodzie na cześć autora 
„Uczonego", zamieszcza Kurycr Warszaw­
ski, podając opis takowych w artykule za­
tytułowanym „Skromay jubileuoz", a umie­
szczonym tuż pod telegramem ze Lwowa, 
podającym projekt tutejszych uroczystości.

K ra d z ie ż  z  w ła m a n ie m  popełniona 
niedawno temu n dr. Fr. Smolki, bawią­
cego obecnie w kąpielach, jest dziś prze- 
dmi.tem rozprawy karnej przed tutejszym 
trybunałem sędziów przyslęgłyoh. Na ławie 
oskarżonych zasiada młody jeszcze bardzo, 
bo zaledwie 21 lat liczący, służący, Broni­
sław Gerson, rodem z Zagórza, elegancko 
ubrany, nie nowicyusz snać w kunszcie 
zdobywania cndzej własności, bo iuż po­
przednio karany za zbrodnię kradzieży. 
Gerson miał „żyłkę do Ioteryi“, a nie ma­
jąc własnych funduszów, zaspokajał ją cu­
dzym kosztem. Ostatnio zeskamotował z ka­
sy wertheimowskiej dra Fr. Smolki cztery 
3°/0 losy anstryackiego zakładu kredyto­
wego, wartości wyżej 400 złr., nadto za­
brał z szuflady biurka trzy złote dwudzle- 
stokuronówki, wartośoi 30 złr., z piwnicy 
zaś zaopatrzył się w 30 bntelek ozerwonego 
wina.

Na ślad skradzionych przedmiotów natra­
fił dozoroa domn, były one bowiem zręcznie 
ukryte w zaułkaoh sionki, prowadzącej do 
piwnicy. Złodziej dla zatuszowania głównej 
kradzieży papierów wartościowych, kasę 
zamknął i klucze następnie położył na zwy­
kłem miejscn, na biurku. Podejizenie dra 
Smolki i służby zwróoiło się odrazn na 
Gersona, który wiódł żyoie hulaszcze i za­
wsze był „przy gotówee". Gerson badany 
najprzód przez ajenta policyjnego Ginsberga, 
następnie zaś przez komisarza Sarzyńskiego 
w znpełności przyznał się do zbrodni, teraz 
zaś przed sądem odwołuje wszystkie poprze­
dnie zeznania, twierdząc, iż był wówczas 
pijany i tylko pod presyą ajenta musiał 
przyznać się do niepopełnionego czynu. Ze­
znania świLików w wysokim stopniu obcią­
żają oskarżonego.

Trybunałowi przewodniczy p. radca Chy­
liński, oskarża Gersona p. proknratoi Czer­
wiński, obronę zaś wnosi dr. Paneth.

N a  k o n g re s  g in e k o lo g ó w  we Wie­
dniu a dal się dr. Bronisław Skałkowski.

N a  b ic y k la c h  wyruszyło wczoraj po­
południu czterech sportsmenów, udając cię 
ze Lwowa do Warszawy, a mianowicie 
pp. Niementowski, Nemeksza, Schneider i 
Huber.

S t r z e la n ie  k ró le w s k ie  na Strzelnicy 
we Lwowie rozpocznie się w niedzielę Zie­
lonych Świat dnia 2. bm. Przedpołudniem 
o godz. 11. odbędzie się solenne nabożeń­
stwo w kościele 00 . Franciszkanów, a popo­
łudnia o godz. 21/ ,  zebranie się członków 
w ratuszu, skąd nroozysty przejazd na Strzel­
nicę. Na Strzelmoy król złoży insygnia kró­
lewskie i ogłosi bezkrólewie, marszałkowie 
złożą laski królewskie i rozpooznie się strze­
lanie królewskie. Pierwszy strzał da obeony 
król p. Alfred Dzikowski, następnie I  i I I  
marszałek, dalej prezes towarzystwa p. Mi- 
obalski. Dalsze strzelanie królewskie trwaó 
będzie cały tydzień aż do następnej niedzie­
li. Obwołanie zaś nowego króla i marszał­
ków nastąpi we czwartek dnia 13. bm. o 
godz. 4. popołndnin.

P o d p a l i ł a  w ła s n e g o  m ęża . Na pod­
stawie werdyktu sędziów przysięgłych sk izał 
trybunał Teodorę Worcżbytową na S lata 
ciężkiego więzienia, obostrzonego postem co 
dni czternaście.

Z n a c z n ą  k r a d z ie ż  popełniono wczorąj 
wieczorem. Złodzieja otworzywszy dobranym 
kluczem mieszkanie Abrahama Landau, za­
brali stam tąd: srebrny serwis stołowy na 6 
osób. kilka łyżek i widelców srebrnych, 12 
kubków tulskiej roboty, srebrny pnbar i sol- 
niczkę, złoty remontoir damski, broszkę i 
kólczyki brylantowe, a nadto zabrano 5 zł. 
50 ct. gotówką, książeozkę Kasy uszozędno- 
ści, Banku kredytowego i cztery losy wę­
gierskie.

H o jn y  z a p is . Z Drohobyoza donoszą, 
iż śp. ks. Michał Listkiewicz gr. kat pro­
boszcz w Eropiwnikn nowym w dekanacie 
drohobyckim, zmarły w styczniu br., zapi­
sał swój majątek wynoszący 18.700 zł. na 
rozmaite cele dobroczynne, a między innemi 
przeznaczył 10.800 z t  na 5 s ypendyów 
dla nczniów uniwersytetu, pochodzących z 
dyeoezyi przemyskiej.

M o rd e rs tw o . W Zazulińcach w powie­
cie zaleszczyokim, młody, bo 22-letni parob- 
ozak Łnkarz Hałan otrzymywał stosunek 
miłosny z Martą, żoną włościanina Iwana 
Damianowa. Ponieważ mąż przeszkadzał ko­
chankom, przeto w nocy z dnia 23 na 24 
maja zabili go, a zwłoki wrznoili do Dnie- 
fltru, po wsi zaś rozgłosili, że Iwan zniknął 
bez wieści. Ale zbrodnia wyszła na jaw ; 
wyrodną żonę i jej kochanka wydano w rę­
ce sprawiedliwości.

P o ż a ry . Z Bełza donoszą, że wieś Gó­
ra zgorzała prawie do szczętu. Bliższych 
szczegółów brak aa razie.

R o h a ty n a  pitzą nam pod d. 30 bm.: 
Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" w Ro­
hatynie na walnem zgromadzeniu w d. 19 
bm. odbytem, wybrało ta  przeciąg lat 3 :  
prezesem Władysława Manaeterskiego, za­
stępcą Apolinarego Jamrógiewioza, trydzia­
łowymi ; Tadeusza Jastrzębiec Strzeleokiego,

Franciszka M aria, Abrahama Weissberga, 
Apolinarego Moczulskiego, Jana Banaszew­
skiego i Michała Sohwarza.

Dom z kradzionej cegły. W sądzie 
okręgowym warszawskim przez trzy dni to- 
ożyła się rozprawa przeoiw p. Salerno di 
Colonna, b. urzędnikowi sztaba okręgu woj­
skowego warszawskiego, właśoioielowi kilim 
wielkich domów w Warszawie, majątków 
ziemskieh i t. d. Akt oskarżenia zarzuoa 
podsądnemu kupno kradzionej cegły, wy­
kryte przypadkiem. Oto p. K. Granzow, 
właśoioiel cegielni w Kawęczynie, zamyka­
jąc rachunki za rok 1893 przekonał się, że 
z wysyłany oh dla robót kanalizacyjnych 
transportów, brakło 288.025 sztuk cegieł. 
Śledztwo dalsze wykryło, że furmani, za­
miast odwozić cegły na pole mokotowskie, 
sprzedawali ją  w domu Nr. 31 przy ulicy 
Królewskiej, gdzie Suk no di Colonna dom 
budował. Za wóz oegły, kosztująoej 5 rs., 
p. Salerno lub jego zarządca płacili prze- 
niewierozym woźnioom 2 rs. 50. kop. Nadto 
p. Salerno i jego rządoa, Litauer, podmó- 
wili woźniców, by dla zatajenia kradzieży 
kupowali od ofioyalistów magistratu, Jerze­
go Baranowskiego i Jacentego Korobanow- 
skiego, kwitki, które p. Granzowowi miały 
słażyć za dowód, iż fnrmani cegłę odsta­
wiali do kanalizacji. Za kwitki takie pła- 
oono po 70 kop. Wydelegowani na miejsoe 
biegli, orzekli, że do budowy kamienic p. 
Salerno, użyto do 70 pro. cegły kanaliza­
cyjnej: zaś p. Salerno i Litauer w śledz­
twie pierwiastkowem zeznali, że apotrzebo- 
wali tylko 60.000 sztuk cegły p. Granzowa. 
Przeciwno p. Salemie wystąpił był z akoyą 
cywiluą p. Granzow, leoz Salerno zapłacił 
wówczas 4.000 rs., skutkiem czego akoya 
ta została cofnięta, oo nie wstrzymało je ­
dnakże biegu procesu karnego. Salerno zo­
stał aresztowany, lecz uwolniony za kauoyą 
25.000 rs., zas Luauer za 1.000 rs. Inni 
oskarżeni zatrzymani zostali w więzienia. 
F a k t świadomego kupna oegły kradzionej 
w ozasie rozpraw na mooy przesłuchiwania 
św iadków został stwierdzony. Salerno dowo­
dził, że nie wiedział, i i  kapował cegłę kra­
dzioną, a p. Granzowowi zapłacił 4 000 rs. 
tylko dla tego, „aby brouió swojego honoru 
i nwolnió się od niesłusznego, ale hańbią­
cego posądzenia". Na oświaaozeme to zapy­
tał przfcwodnioząoy, p. Kapher: „Więo za­
płacił' i pan dobrowolnie sarnę, której nie­
słusznie od pana żądano?" — „Tak. Alboi 
mój honor nie wart tego?" — „No, a gdy­
by tak zażądano nie 4.000 rs., lecz 20.000 
rs.“ — „Och, och! nigdy 1 to byłoby za- 
wiele!“ Odpowiedz ta charakteryzuje wy­
bornie oskarżonego. Sąd skazał - Antoniego 
Salerno di Colonne za podżeganie do przy­
właszczenia na zesłanie do gub. tobolskiej 
z pozbawieniem wszystkich szczególnych 
praw i przywilejów, rangi asesora kolegial­
nego, orderu św. Stanisława 3 kl. i dwn 
medali; Arena Litanera na rok rot aresztan- 
ckich z pozbawieniem wszystkich szczegól­
nych praw i przywilejów; Baranowskiego i 
Korobanowskiego na 8 miesięcy rot are- 
sztanokioh . woźniców: Romana Gutkowskie­
go i Ignacego Boeiarskiego na 5 miesięcy 
i 10 dni więsienia z poibawienit-m szcze­
gólnych praw i przywilejów. Wiźnice Jozef 
Gustowski i Jan Wiśniewski, obaj nieletni, 
zostali uwolnieni. Prokurator zażądał uwię­
zienia skazanych bezzwłocznego. Sąd posta­
nowił zażądać od Salerno di Colonna kau- 
cyi w wysokości 50.000 rs., zaś od Litau- 
era 1.000 rs.

T rz ę s ie n ie  w  L u b l in ie ,  po dłuższej 
przerwie, dało się znowu uczuć wczoraj o 
3 po południu słabsze i o wiele silniejsze
0 6 wieczorem.

Ze s p o r tu .  W piątym dniu obecnego 
meetingu wiedeńskiego w pierwszym biegu 
na siedm kani zwyoiężyła „Sehneewittchen" 
Schindlera. W drugim biegu „Zaznla" p. 
Potulskiego została pobitą przez „Hendrika" 
Kodolitaeha i przyszła na s'edm koni drugą 
do mety. W biegu piątym „Volosca“ p. 
Scazighiuy Lyła trzecią.

K w ia te k  s ty l i s ty c z n y  Lwowska filia 
N. fr. Fresse i zausznica niegdyś Lander- 
banku, a obecnie żydowskich finansistów z 
W iednia, płacząc wraz z swoimi protekto­
rami nad ciężkim losem iyd< w w Wiedniu
1 krasząc z wdzięcznego serca w ich obro­
nie kopie, pisze w swAch jeramiadaoh po­
między innem i: „ P r z e c z y s t a  niemieoka 
rasa nad Dunąjem, która p o w s t a ł a  z e  
z l a n i a  się Celtów, Rzymian, Czechów, 
Słoweńoów, Awarów, Madjaiów i Niem­
ców..." Ładne pojęcia o wszelkich czyste 
śoiaoh wygłasza Przegląd.

To w. śpiewackie „ E ch o "  urządza 
w pierwszy dzień Zielonych Świątek wy- 
cieozkę artystyozną do Drohobycza ze współ­
udziałem p. Jana Borkowskiego, basisty 
opery w Linon i p. Jana Bojarskiego, arty­
sty dramatyoznego. Obfity progi am przed­
stawia się bardzo zajmująco.

Ha dalekiej północy.
Z nany  podróżnik Ju liusz  P ayer, za 

m ierzający urządzić nową w ypraw ę do 
bieguna północnego, celem zebrania fun­
duszów, objeżdża znaczniejsze m iasta 
i daje zajm ujące odczyty.

Z jednego t nich przytaczam y cie­
kawe szuzegóły :

„T rzy razy  ;uż w ypraw iałem  się w 
calach geograficznych ku biegunow i. W r. 
1869—1870. w ziąłem  udział w niem ie- 
oaiej wyprawie dr. P eterm anna. D osta­
liśm y się okrętem  do północno-w scho­
dniego wybrzeża G renlandyi pod stopniem  
75 północnej szerokości a stam tąd  aż 
do 77 st. n saniach. Bloki lodowe ta ­
m owały nam  drogę morsKą. N ajgrubsze 
w arstw y lodu znajdują się przy w ybrze­
żach. N iebyło możności zaczerpnąć na­
w et szklanki wody do mycia, takie ol­
brzym ie pokłady lodowców zalegały prze­
s trzeń  do koła. W 1870 roku dotarłem  
do 79-7 st. półn. szer. to jest aż do kraju, 
zw an eg o . ziem ię F ranciszka-Józefa. W e­
dług naszych spostrzeżeń  geograficznych 
na tym  stopniu  szerokości m usiała być 
ziem ia koniecznie, gęsta m gła wskazy­
w ała nam  n a  je j obecność w pobliżu. 
Dopiero jed n ak  podczas drugiej wyprawy 
(1 8 7 2 -1 8 7 4 )  dosięgliśm y tej ziem i zba­
dali ją  aż do 83 st. szer. W tedy niemy- 
ślałem  zaiste, i i  wkrótce znów tam  po­
wrócę, ale m am  w ażne powody praco­

wać w obranym  kierunku dalej. Chcę ko­
niecznie ponowną wycieczką w owe 
oKobice usunąć z nauki s ta ry  przesąd, 
jakoby podbiegunowe kraje przedstaw iały  
się jednostajn ie . Jakże często ludzie b a r­
dzo w ykształceni naw et, zw racali się do 
m nie z zapytaniem , na które już sam i 
m ieli odpowiedź gotową, że daleka pół­
noc to  sam e lody i śniegi, olbrzym ie, 

u ste  i płaskie p rzestrzen ie  wiecznie po­
ry te  szarem , jakby ołowianem  n ieb imi- 

Tym czasem  przeciw nie : po larne okolice 
uderzają rozm aitością, w praw iają w idza 
w zachw yt istotnie cudownem i zjaw iska­
mi przyrody.

Podczas gdy górzysty S zp itzberg  zo­
s ta ł jeszcze przed trzem a n iem al w ie­
kam i odkryty i zwiedzony do dziś przez 
przeszło 2.000 okrętów , a to dzięki po 
m yślnym  prądom  rozpędzającym  lodow­
ce, w schodnia G renlandya tylko dwa 
razy zwiedzoną była  bez wypadku, a 
m ianowicie w 1828 r . i 1869 na 1870. 
Ze stre i polarnych dlatego w ybrałem  
wybrzeża G renlandy. za cel początkowy 
mej przyszłej podróży, ponieważ nie 
znam  zaiste okolic bardziej m alow ni­
czych. N aw et pod w zględem  środków 
żiw ności nie ma dla wypraw  ku biegs- 
nowi korzystn iejszych okolic jak wspom 
niane północno-w schodnie w ybrzeża Gren- 
landyi. U  przylądka F ra n k i na są liczne 
stada  renów  i żywiących się m chem  pod- 
śnieżnym  gren landzk ich  piżmowców. 
W zgórza pokryw a bu jna, tłu s ta  ro ślin ­
no ść ; tam  też nadarza się najw iększa 
sposobność polow ania na wielką skalę. 
Podróż saniam i je s t  najstosow niejsza dla 
odkryć i badań geograficznych. Nie je s t 
to w ygodne, Banki bowiem ciągnąć trze ­
ba, ale m ożna przynajm niej mieć ze 
sobą w szystkie potrzebne narzędzia i 
zapasy.

Podczas nowej w yprawy austro -w ę­
gierskiej, od św ir.u do nocy, przez sześć 
miesięcy ciągnęliśm y po śniegn nasze 
sanie, czyniąc nadludzkie wysiłki. W tedy 
chodziło o zbadanie ziemi F r. Józefa, przy 
n iesłychanem  zim nie i pod stopniem  83 
pół. szerokości. Opuściliśm y okręt nasz 
„T egettho f" , który później zatonął zm iaż­
dżony przez lodow ce; brnęliśm y w śn ie ­
gach, odcięci od statku i bez żadnej n a ­
dziei doń powrotu, chociaż dzieląca nas 
odeń przestrzeń  wynosiła zaledwie 2 mile 
angielskie.

N a wiosnę robMiśmy wycieczki z sa ­
niam i wśród 40 do 60 stopni zimna, 
podczas których ludzie n a  pew ne niem al 
zm arznięcie byli narażeni i po części 
m usieli być także na saniach ciągnięci. 
D la podróżnika w te okolice 25 stopni 
niżej zera, to najw łaściw sza tem peratura 
d la  takich w ycieczek; spi się w dzień a 
w nocy odbywa m arsze po śniegu. H u ra­
ganowe zawieje zdarzające się co dzień 
prawie, uniem ożliw iają podróż, należy 
tedy spoczywać pod nam iotam i, narażać 
się na przew iew y i ciągłe opruszenie 
śniegiem  w źle przystających do siebie 
płóciennych ścianach. Najwięcej jednak 
a łopotu spraw ia gotow anie s tra w y ; go ­
rącą straw ę raz tylko n a  dzień jeść mo­
żna, gdy »ię bu rsa  i w icher Uspokajają. 
Pod nam iotem  szarpanym  huraganem , o- 
gień  zająłby go od razu. A cóż dopiero 
mówić o śnie na m rozie? Spać można w 
wykopanych w śniegu legow iskach, lub 
pud lekkimi nam iotam i. Ludzie sypiają 
tam  razem  w jednym  dużym  worku przy 
tem peraturze 15 stopni niżej zera. Nogi 
kostnieją, nad ranem  dostaje s iędrzączki. 
Broda i wąsy m uszą być krótko przy 
strzyżone, uszy i nsta zawiązane, nos od 
zm arznięcia zabezpieczony opaska z g ru ­
bej flaneli. Myślę, iż lepiej hyłoby, aby 
podróżnicy podbibgunowi wcale n ie  mieli 
nosów, lub mogli je  pozostawiać na  o- 
kręcie lub w domu. Pończochy na noc 
zdjąć trzeba i suszyć podczas snu na 
piersiach. Go tydzień wkłada się w w o­
rek żywność już  podzieloną na poreye, a 
składa się ona z tw ardego chleba, na k tó ­
rym  się często wyłam uje zęby, zanim  go 
pizełknąó m ożna i z puszek konserwów. 
K raje polarne są istotną ojczyzną g ło d u ; 
nieżywe istoty pożerane są przez żywe, 
a kw esty ! żułądka panuje w szechw ła­
dnie nad wszelkiemi innem i.

Ale sam a przyroda czuwać się zdaje 
nad  tym i, którzy się w te okolice zapu­
szczają. Podczas żeglug, na „Tegetthof- 
fle“ spożyliśmy 76 białych niedźw iedzi, 
których dobrze w yrraw ionem i skóram i, 
wysłaliśm y nasze kaiuty. Gdyby nie to 
świeże mięso b iałych bestyj z lodowców, 
bylibyśm y niechybnie skończyli n a s r lo r -  
but, tę straszliw ą, zakaźną chorobę dzią­
se ł i jam y ustnej.

Przytoczę tu  naw et zajm ująey ja d ło ­
spis z tam tych okolic : Galaoz z n ie ­
dźwiedziego m ięsa z kartoflam i, w onna 
zupa i sztuka m ięsa z piżmowców, po­
traw ka z mew krążących w powietrzu, 
pieczony, czarny pies morski szpikow a­
ny g w o ź d z ia m i, serce konia morskiego 
z suszonym i grzybam i, wilcza polędwica 
w czarnym  sosie, lis biały wędzony i 
sa ła ta  z  nozdrzów psa morskiego.

Ale przejdźm y do św iata  zwierzęcegu 
w krajach podbiegunow ych. B iały nie­
dźwiedź je s t tam najpospolitszem  zwie­
rzęciem , koń morski zaś najgroźniejszem  
dla podróżnych. W śród moich podróży 
ku biegnnew i, k ilkaset razy al o sam 
polowałem na niedźwiedzie, albo też wi­
działem , jak  one polują na ludzi. Tego 
rodzaju polow ania są o ty le  tylko n ie ­
bezpieczne, iż zakończenie polega na 
kw estyi czy niedźw iedź człowieka oz 
człowiek zmoże niedźw iedzia. N iedźwiedź 
je s t tak silny jak  lew, krwiożerczy jak  
tygT®! 5*błgający się bez szm eru jak 
wąż cob ra-capelli. N ^częściej pływ a po 
m orzu, leząc n a  zdechłym  koniu m or­
sk im ; drapie się też na najw yższe skały 
a naw et wśród głębokich śniegów  g rze­
bie się w ybornie naprzód. W ysoki je s t 
7— 10 stóp i ma przecięciowo tyleż ce- 
tnarów  wagi. W  lecie iiie b rak  mu po­
żyw ienia, natom iast p rzym iera  głodem  
w Minie i na wiosnę i w tedy je s t n a j­
niebezpieczniejszy, napada m* wszystko, 
g łów nie zaś ludzi. A zbliża się tak 
szybko do ofiar, iż m iędzy ukazaniem 
B14 JeK° w postaci szarego pnnkoikn na 
w idnokręgu, a napadem , zaledwie kilka 
m inu t upływa.

Ale n iebezpieczniejszym  jeszcze od 
tego króla polarnych pustyń je s t  koń 
m orski. Nie ma dla m alarza piękniej­
szego studyum  i ponętniejszego pod pen- 
dzel widoku, jak  gdy  w jasnej księżyco­
wej nocy, wśród w ahających sie gór lo­
dowych, albo law in śnieżnycn na pół 
pogrążonych w  wodzie, pływ ają po błę- 
bitnych, spokojnych falach całe g rom a­
dy tych zwierzątek o b runatnej skórze, 
z głow ą tylko w ynurzającą się z toni, 
a zbrojną ogrom nym i, oślepiającej b ia ­
łości kłam i, zakrzywionym i ku górze.

r.edy tysiące p a r  iskrzących się śle­
piów najdziw niejsze spraw iają w rażenie; 
potw ory z widzeń św. Ja n a  ew angelisty , 
niczem  są w porów naniu tego rzeczyw i­
ście strasznego  i razem  w spaniałego wi­
doku. K onie m orskie spią na lodowcach 
i na nich ustaw iają  swe placów ki; są 
jednak  rów nież bezsilne na lądzie jak 
straszliw e w wodzie, gdzie nabierają do­
piero swobody i błyskaw icznych ruchów 
w ogrom nych sw ych cielskach. Głowę 
mają jakby ze sta li, kula z karabinu jej 
nie przebija, a taką siłę ma w szczękach, 
iż sztabę żelaza na 15 ctm . grubą druz­
gocze ja k  drew nianą deskę. Zabić ge 
m ożna najłatw iej harpunam i i to trafia­
jąc  w pierś lub  w podbrzusze, gdzie 
skóra je s t cieńsza. Najm ściwsze to ze 
znanych zw ierząt w odnych, dlatego też 
łodzie w tych okolicach zawsze są n a ­
rażone na niebezpieczeństw o wywrócenia 
przez te potw ory, a uciec przed nim i 
trudno, gdyż pływ ają prędzej niż łódź 
z sześciom a krzepkie" i w ioślarzam i. D a­
wno wytępione w okolicach Szpitzberga, 
konie m orskie żyją tu jeszcze tysiącam i.

W  G renlandyi liczne są także stadu 
renów  o krzaczystych rogach, piżm ow­
ców i w ielka rozm aitość morskiego p tac­
twa.

Sztuki piękne.
E e p e r lo a r  teatralny. Dziś w nie 

dzielę w teatrze letnim „Dyament króla 
duchów" romantyczno czarodziejska kroto- 
chwila ze śpiewami w 10 odsłonach R aj­
munda. W poniedziałek „Pan Jowialski" 
komedya w 4 aktach Aleksandra hr. Fredry. 
Piąty gośoinnj występ Haroelego Zboińszie- 
go, artysty teatru krakowskiego.

* M o n o g ra fie  p o w ia tó w  g a l ic y j ­
sk ic h . Konkurs ogłoszony przez zarząd mu- 
zenm im. Dziednszyokioh na napisanie mo­
nografii powiatów w Galicji został już roz­
strzygniętym. Na konkurs nadesłano 16 prao 
zawierających opisy geograficzno-historyczne 
14 powiatów. Komisja ocenioieli Bkładała 
się z hr. Włodzimierza Diieduszyckiego, hr. 
Tadeusza Dzieduszyckiego, hr. Wojciecha 
Dzieduszyckiego, B. Bujnowskiego, 8. Dnie- 
strzańskiego, T. Bernadzikiswio a, K. R a­
dwańskiego. Ł . Tatomira, S. Majerskiego, 
A Barwińskiego, dr. A. Rehraana i K. L a­
skowskiego. Pierwszą nagrodę 600 koron 
w złocie otrzymał p. B onisław Sokalski, 
nauczyciel szkoły ówiozeń w męskiem semi- 
narymn nanczycielskiem za opis powiatn 
aokalskiego. Di agą nagrodę 400 koron w 
złocie otrzymała pani Zofia Grunbergowa, 
nauczyoieika w Topolnicy za opis powiatu 
staromiejskiego. Trzecią nagrodę 200 koron 
otrzymał p. Ksawery Mroczko, inspektor 
szkolny okręg w Śuiaimio za opis powiatn 
śniatyńskiego. Gzwaitą nagrodę rządową 
200 koron otrzymał p. Karol Falkiewicz, 
inspektor szkolny okręg, w Gródku za opis 
powiatn gródeckiego. Piątą nagrodę rządową 
200 koron otrzymał ks. Władysław Sarna, 
probo8Zuz w Strzebniach za opis powiatu 
krośniańskiego. Szóstą nagrodę 20n koron 
otizymał p. Ja n  Bayger, nauczy ciel w Trem­
bowli za pis powiatn staromiejskiego. Za­
szczytną wzmiankę otrzymały opisy powia­
tów: Chrzanów, Kamionka Strumiłowa, L i­
manowa, Łańcut, Nowy Targ, Turka.

Ctosy publiczności.
( Rubryka płatna po 5u ct. za wiersz drobnym 

.Irakiem.)

Tswarzystwo powroźnlc ie w Radymnie
przy którem zaprowadzono krąjowj nankowy r. 
1895 warsztat powroźnicyy, wyrabia wszelkiego 
rodzaju towary powrożnioze z ozystyoh konopi. 
D la fabryk i kopali polsua: pas y maazTnowe i 
liny : konopne, m ar .llow« i drneiane. Na podsta­
wie przeprow idzonej proliy w o. k. Teohnologi- 
oznem Mu/.enm przeiujdłowem w Wiedniu, może 
podać wytrzymałość lin, pasów do maszyn i sznu­
rów dla straży ogniowych. Zlecenia wykonnje od­
wrotnie. Cenniki na żądanie gratis i franoo.

Ostatnie W LadsmcścL
J a k  Graedanin donosi, w y asy g n o w ał 

rząd  3,750 000 ru b li k o m ite to w i f ł : ty  
oohotn iozej, ty tu łe m  zapom ogi n a  bu­
dow ę 3 now ych parow ców  posp ieazayoh , 
k tóryoh g łów nym  aad an iem  będzie  p rze­
w óz tow arów , w y sy łan y o h  do W łady- 
w oetoku.

K o m ite t budow y  ko lei S y b e ry jsk ie j 
w ydał reg u lam in  o p rzy jm o w an iu  do 
robó t budow lanych  a re sz tan tó w  i ze­
słańców .

W e F ran cy i zanosi się  n a  now e 
sk an d a le , oozekują bow iem  w y toozen ia  
ś led z tw a  sądow ego  przeoiw  n iek tó rym  
d ep u to w an y m  i sena to rom  w  sp raw ie  
b an k ru tu jące j ko lei po łudn iow ej. M ini­
s te r  sp raw ied liw ośo i b a la  obeonie  ak ta , 
k tó re  w połow ie ozerw oa maj% b y . 
p rzed łożone  Izb ie . W ed le  Figara skom ­
p ro m ito w an i są  w  te> sp ra w ie  m in i­
s tro w ie  ftonyier, Yves G nyot, T h ev en et, 
tu d z ie ż  posłow ie D eloncle, M agier i j e ­
den  a eenato rów . Z iarazem  zap ew n ia  
te n  d z ien n ik , że  rząd  zaw sze  u zn a  te 
m aiw ersaoye jak o  p rzed aw n io n e , g d y ż  
m ia ły  m iejsce p rz e d  trz e m a  laty.

U neg d aj p rzy p ad a ła  rooznioa u s tą ­
p ien ia  o tam b n ło w a  i  zai azem  d z ie ń  
im ie n in  księcia. J a k  z  Sofii donoszą, 
s tudeno i odb y li za  zezw oleniem  w ładz 
p rzy  m uzyoe poohód u licam i. P o  d ro ­
dze  p rzy łączy ła  się  g ra p a  sooyalistów

do poohodn, k tó ry  zd ąża ł k n  m ieszka 
n iu  S tam bu łow a, strzeżo n em u  przea 
kordon po lioy jny . J e d e n  z przyw ódz 
co w w y g łosił k ró tk ą  m ow ę i zakończ >1 
o k rz y k ie m : „Sm ieró  ty ra n o m !"  Spoko- 
jn  je d n a k  n ie  zakłóoono. D opiero  pó­
źn ie j, g d y  sooyaliśoi zaozęłi p rzeszk a ­
dzać s tu d en to m  w przem ów iem aoh, wy- 
w ązała się  m ięd zy  ob iem a g rap am i 
bó jka. W ieozorem  t łu m y  p rzec iąg ały  
p rzez m iasto  i w zn o siły  p rz e d  pałaoem  
książęoym  dem o n strao y jn e  okrzyki.

Jap o ń o zy cy  w y ląd o w ali jn ż  w  T ai- 
p e ifa  na w ysp ie  F o rm ozie . T a ip e ifa  
je s t  najw iększym  p o rtem  w y spy , o d d a ­
lo n y  o jedenaśo ie  m il od  T am sn i i  jest 
rezydenoyą  g u b e rn a to ra . B ezpośrednio 
po w ylądow ać iu  Jap o ń o zy cy  zaw iad o ­
m ili w ładzę, że p rz y b y li w yspę zająć 
w posiadanie . D elegaci oLińsoy L iozing- 
f a n e  i F o s te r  dop iero  w czoraj odjeohaó 
m ień  z S h an g h a i na  w y sp ę  Pesoadore* 
a b y  dopełnić io rm alności p rzy  oddaw a­
n iu  F o rm o zy  w ręce  jap o ń sk ie . J a k  
słyohać, ludność  s ta w ia 'o p ó r , i Japoń- 

zyoy rozpoozęli bom bardow an ie  Ke- 
lu n g u .

O negdaj o d b y ł oesarz japońsk i 
w jazd try n m fa ln y  do sto lioy  Tokio. 
U lioe by ły  św ie tn ie  d e k o ro w a n e ; lu d ­
ność p rzy jm o w ała  go  z zapałem .

Rada państwa.
(Telegr. „Ga*. Nar.")

W ie d e ń  d. 1. ozerw oa. 
N ieu sta jąca  ko m isy a  p o d a tk o w a  p rz y ­

ję ła  w n iosek  posła  G rossa , odnoszący 
się do p u b lik o w an ia  n ak azó w  p ła tm - 
ozyoh oo do podatku  osobisto-doohodo- 
w ego o d n o śn ie  do (j 217.

N astępn ie  do § 246 ncb w alo n o  po ­
praw kę, iż  n ad n ży o ia  p n b lik ao y j będą 
k a ra n e  ja k o  p rz ek ro o zen ia  u s ta w y

Rozwiązanie
i

wiedeńskiej Bady miejskiej.
W ied eń  d, 31. m aja.

S tało  się  te d y  oo p rzew idyw ań11 
— a  sta ło  się ry u h le j aniżfiH n aw et 
p rzy n n szo zaó  by  o m ożna. M iejsoe b ar- 
m is tr z a , w iceb u rm is trza  i w ydzia łu  
R ady m ie jsk ie j z a ią ł s ta ro s ta  dr. F rie- 
beis a R adę m iejską zas tąp iła  z g łosem  
d o radozym  E a d a  p rzy b o czn a , do k tó ­
rego  nie w szed ł ż a d e n  z m en eró w  p ar- 
ty j a rów norzędnośó  u trzy m an ą  z o s ta ł ,  
przez pow ołan ie  po 7 z g ro n a  lib e ra ­
łów i an tisem itó  v a  1 z obozu dem o­
k ra ty czn eg o .

Po 600 la tach  an to n u m ii gm iny  m. 
W ie d n ia  —  po ra z  p ie rw szy  au to n o ­
m ia ta  zo sta je  n a  ozas pew ien  z aw ie ­
szoną. Je s t to  w y p ad ek  bądź  oo bądź 
w ielkiej w a g i , boć n iezap rzeo zen ie  
sto lioa oddzia ływ a n a  re sz tę  m o ­
narch ii.

Cni łono ro zw iązan ie  to n astąp iło  ? 
O bie p a r ty e : libera łó w  i a n tisu m tó w , 
k tó re  w ojuę zao ię tą  s tacza ły  w ra tu szu , 
ten  sposób ohw ilow ego zakończen ia  w al­
k i n ie  u radow ał. Z d a je  się, że  gab in e t, 
uohw alająo  rozw iązan ie  Biedy gm innej, 
u p a try w a ł w te in  n ie  in te res  jed n e j lnb 
d ro g ie j z p a rty j w alcząoych. a le  dobro 
miaBba, no — i spokój w łasny. W  n ie ­
zw yk le  tru d n em  bow iem  po łożen ia  z n a ­
laz łby  się  b y ł g a b .n e t ,  w k tó ry m  pan  
P le n e r  re j w odzi, g d y b y  d . L n eg er by ł 
n a  naznaozonem  n a  dziś  posiedzen ia  
R a d y  m iejsk iej zo s ta ł w y o ran y  b u rm i­
strzem  i  p rzy sz ła  n a  i<apet sp raw a  za ­
tw ie rd zen ia  je g o  w yboru  N iebezpie­
czeństw o s tą d  h a  g a b in e tu  było  w ie l­
kie. P rz e trw a ł on  w praw dzie  ju ż  dużo 
bu rz  — a le  k w e s ty a  czy te j b y łb y  się  
osta ł.

C iekaw e są  g ło sy  d z ien n ik ó w  w ie­
deńsk i oh, pośw ięoone te j s p ra w ie :

K o n se rw a ty w n y  Yaterland o g ram  
o /a  się n a  stw ierd zen iu , że  rz ą d  ją ł  
s ię  tego  śro d k a  zn ag lo n y  kom eozno- 
śoią L ib e ra li i an tisem ic i od d  iw n a  
ju ż  pracow ali n a  te n  sm n tn y  re­
zultat.

N em  fr. Press,; j e s t  n a rząd zen iem  
tern  o d a rzo n ą . W p ierw sze j ozęśoi a r ­
ty k u łu  ro zw o d z i s ię  n ad  u iio sn ą  one- 
g d a jsz ą  a w a n tu rą , ja k b y  n ie  oo in n e ­
g o  ty lk o  te n  u iio zn y  tu m u lt  spow odo­
w ał ro zw iązan ie  R a d y  m ie jsk ie j. W dal­
szym  c iąg u  p rz e b ija  radość, że  bądź 
co bądź L u eg e r bodaj n ie  ta k  ryoh ło  
d o rw ie  się b u rm is trz o w s tw a  — a w k o ń ­
cu w p ad a  w s ta n  g o rą c z k i n e rw o w e j: 
ja k i  w y n ik  dadzą  now e w y b o ry  i zp e - 
lu je  do so lid a raeg o  p o łąozen ia  się  
w szy stk io h  obozów  n iem ieokioh  p rze ­
oiw an tisem ito m .

P ó łu rzęd o w y  Fremdenbla*t s ta ra  się  
w ykazaó liberałom , że rozw iązan ie  R a ­
dy  m ie jsk ie j n ie  je s t  dla n ioh n iek o ­
rzy s tn e , bo z posiadanej w iększości w 
dotychozanow ej R ad zie  i ta k  u ży tk u  
z rob ić  n ie  m o g li.

Tagblalt Szepsa sr-anął na  te in  s ta ­
now isku , że rozw iązan ie  R a d y  m ie jsk . 
i n ie  pow ołanie  do rad y  przybooznej 
d r  L aeg e ra , je s t  d la  tegoż osta tn iego  
o g ro m n ą  klęaką. „M ałe w ielkości a n ti-  
sem iokiego  obozn — pow iada  Tagbl. — 
zna laz ły  pom ieszozem e w R a d z ie  p rz y ­
bocznej, h e rsz t ty lk o  p a r  ty  i zo sta ł z 
teg o  k o leg inm  w yklnozony, a b y  w  ż a ­
den  sposób  w  -.praw y m ia s ta  n ie  m óg ł 
się m ięszać. T a k  s ię  skońozyło  k ró tk ie  
w ioeburm  utrzow stw o d r. L a e g e ra" .

(Telegramy Gaz. Nar.)

W ie d e ń  d . 1. ozerwoa.
U rzędow a Abendpost og łasza  z po­

w oda w ozora jszyoh  i o n eg d a jszy o h  de- 
m onstraoyj u lic z n y c h  o stm eżen in  b y  
n a  p rzyszłośó  podobnyoh ekscesów za- 
nieoŁano, g d y ż  inaczej dotyohozasow a 
p ra k ty k a  w stósow aniH  u s ta w y  o z g ro ­
m ad zen iach  , będzie  m u sia ła  byó u- 
króooną.
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O strzeżen ie  w  te j fo rm ie w yp o w ie­

dziane  n ie  je s t n iczem  innem , ja k  ?.a- 
g ro tezu em  zap ro w a d z en ia  s ta n u  w y ją ­
tkow ego , tem  bard z ie j, że sw obody 
zg ro m ad zan ia  sią  bardzie j ju ż  ja k  do 
tą d  ukróoić n ie  m o żn a  i  ta k  bowiem 
w ładze ty lk o  n a  ty le  z  tej sw obody do 
tyohczas zezw ala ły , o ile n ie  m o g ły  
je j z ab ro n ić . U króoić tą  sw obodą zg ro ­
m ad zeń  się  jeszcze  b a rd z ie j, znaczy  
poprostu  ją  zn ieść czy li zaprow adzić  
stan  w yjątkow y.

R o zw iązan ie  w iedeńsk ie j R a d y  m iej- 
skiej o m aw ia ją  w szy stk ie  p ism s. D zien- 
m ki koalioy jne u w aża ją  ten  krok  rządu

zupełn ie  usp raw ied liw io n y . B ezstronn i 
je d n a k  obserw ato ro w ie  w .d zą  w  roz­
w iązaniu  w iedeńskiej R ad y  m iejsk iej 
p o w ró t ow ych  zjaw isk , k tó re  za r z ą ­
dów  koalioy jnyoh w  ohw ilaoh p o w sta ­
n ia  pow ażnych  kw esty j zaw sze się po­
w tarza ły , m ianow icie u siłow an ia  koali- 
oyi u trz y m a n ia  się  b ąd ź  co bądź p rzy  
sterze .

P od o b n a  sy tu ao y a  z ro d z iłab y  się i 
p o  w yborze  L u e g e ra  n a  b u rm is trz a  
W ied n ia . P rz e d s ta w ić  jeg o  w ybór do 
za tw ie rd en ia  cesarsk iego , obaw iałby  się 
rząd  ze w zg lęd u  n a  żydów , z drug ie j 
je d n a k  odm ów ić za tw ie rd zen ia  n ie  mo- 
żn a b y  ze w zg lędu  n a  k lerykałów , a 
z resz tą  odm ów ienie teg o  za tw ie rd zen ia  
p rz y k re  w rażen ie  w yw ołaćby  m usiało  
w śród  w iększośoi ogółu. R ozw iązan ie  
w ięc R a d y  m ie jsk ie j by ło  środkiem  do 
w yjśoia z te j tru d n e j sy tuaoy i.

O gólnie je d n a k  sy tuaoya  u w ażaną 
je s t  za  bardzo  tru d n ą  i je że li do ostre j 
k ria is  n ie  doohcdzi, p rzyp isać  to  na leży

„w ytrzym ałośo i"  rządu . S tan  
ta k i d ługo  trw ać  n ie  może.

' P e l e g * x s u r x L 3 n .

W ie d e ń  d. 1. ozerw oa.
D zisiaj o g o d z in ie  11 p rz e d  p o łu ­

d n iem  od b y ła  się  pod  p rzew o d n io tw em  
cesarza  p ó łg o d z in n a  ra d a  m in is tró w , 
w  k tó re j w zięli u d z ia ł m in is tro w ie  
w sp ó ln i: h r . G ołuohow ski, K a łlay  i ge  
n e ra ł K rieg h am m er, p re z y d e n t m in i 
s tró w  ks. W ind isoh -G rae tz , p rezes  g a ­
b in e tu  w ęg ie rsk ieg o  br. B anffy, m in i­
s te r  ro ln ic tw a  h r. F a lk e n h a y n  i wę 
g ie rsk i m in . a latere b r. Jo s ik a .

W ie d e ń  d. 1. ozerwoa 
P rezes g a b in e tu  w ęg ie rsk ieg o  br. 

Banffy p ozostan ie  dziś  jeszo ze  w  W ie 
dniu .

W ied eń  d. 1. ozerw oa. 
D o w iad u ję  się, że  d r. S m olka w  Ro- 

merb&d (pod G raoem ), g d z ie  b aw i od 
m iesiąca, n iebezp ieczn ie  zachorow ał n a  
zap a len ie  p łuc.

W ie d e ń  d. 1. czerw ca.
P rz y  o iąg n ien iu  losów  z roku  1864 

p ad ła  g łó w n a  w y g ra n a  150.000 z łr . n a  
se ry ę  960 n u m e r 13 — d ru g a  w y  
g ra n a  20.000 zł. n a  se ry ę  1085 n u ­
m er 8.

P e te r s b u r g  d . 1. ozerwoa.
M inister sk a rb u  W itte  zaw arł z B an ­

k iem  franousk im  u m o w ę , k tó re j w ido­
cznym  oelem  je s t, re p u b lik ę  francuską  
jeszoze  bardziej u jąć  d la  w alorów  ro- 
sy jskioh. P ła tn e  w  złooie państw ow e 
p ap ie ry  rosy jsk ie  p rzy jm uje B an k  fran -

je d n a k |o u s k i  do depo zy tu  d la  p rzeohow an ia  
a d m in is tro w a n ia , a  do tyczące  koszta ,
k tó re  sp ad a ją  n a  deponentów , ponosi 
ro sy jsk ie  m in is te rs tw o  skarbu .

F r a n k f u r t  d. 1. ozerw oa. 
Frankf. Ztg. donosi z P a r y ż a : A d ­

m ira ł M enard , dow ódzoa e sk ad ry , k tó ­
ra  m a  się  udać do K ielu, zo sta ł pow o 
łan y  do P a ry ż a , g dzie  m a od m in is tra  
m ary n ark i o trzy m ać  in stru k o y e . E s k a ­
d ra pop łynie  z B re s t w p ro st do K ie lu , 
n ie w stępująo  do G herbourga  i ta k  sa 
mo p rosto  do B re s t pow róci. P rz e d  po 
w ro tem  n a  m iejsoe n ik t  z  osady  e sk a ­
d ry  n ie  m oże się u d ać  n a  ląd.

Sofia d. 1. czerw ca. 
P a rlam en ta rn a  k o m isy a  śledoza zde­

cydow ana je s t  w n ieść  o sk a rż e n ie  p rze- 
oiw S tam bułow ow i, a le  ozy do sąd u  
ozy do  sob ran ia , je szo ze  się  w a h a . K s ią ­
żę zw leka  z sw oim  p o w ro te m ; i ja k  
słychać, dop iero  po ro s trz y g n ię o iu  t e j  
k w esty i powróoi.

C h ry s ty a n la  d. 1. ozerw oa.
W  S ejm ie  n o rw eg sk im  w niosło  p ię ­

ciu członków  lew icy , trzech  p raw icy  i  
dw óch um iark o w an y o h  rezo luoyę n a ­
s tęp u jącą : „Sejm , sto jąc  p rz y  je d y n o -i 
w ładzy  N orw egii w e w szy stk ich  sp ra- 
w aoh, k tó re  n ie  d o ty czą  u n ii  ze  S zw e- 
oyą, ośw iadoza się za  tem , ab y  cory- 
ch le j w drożono rokow an ia  pom iędzy  
Szw eoyą a N orw eg ią , pod  g a b in e tem  
p rao u jący m  p o spo łu  z sejm em  n o r­
w egskim , celem  zad aw ala j ąoego u łoże­
n ia  sp raw , dotyoząoyoh u s tro ju  k o n su ­
l ó w  i m in is te rs tw a  sp ra w  z a g r .  Z  g ó ­
ry  s taw ia  s ię  ja k o  w aru n ek  u tw o rz e n ia  
w spó lnego  a osobno też no rw egak iego  
m in is tra  sp raw  z a g ra n io z n y o h .“ G łosy

praw ioy, um iarkow anyoh i  tyoh  ozłon- 
ków  lew ioy, k tó rz y  w niosek  pop isa li, 
tw orzą w iększość. W n io sek  m oże n a ­
w et jedn o g ło śn ie  uohw alony  zo stan ie . 
R ozpraw a n a d  n im  zaozn ie  się zapew ne 
w e środę lu b  ozw atek.

P a r y ż  d. 1. ozerwoa.
N a w ozorajszem  posiedzen iu  Iz b y  

posłów  m in iste r sp raw  zew nętrznyoh 
H an o tau z  odpow iadająo  n a  in te rp e lacy ę  
B aum anoira, k tó ry  p ro te s to w a ł przeciw  
uozestn iozeniu  F ra n c y i w uroozysto- 
śoiaoh k ielsk ioh , ośw iadozył, że w y sła ­
n ie  franouskiej flo ty  do K ie l n ie  stoi 
w żadnej sprzeoznośoi z p o lity k ą  F ra n -  
oyi i je s t  ty lk o  ak tem  m ięd zy n aro d o ­
wej grzecznośoi.

L o n d y n  d. 1. ozerwoa.
„B iu ro  R e u te ra "  donosi z D żeddah  

A ngielsk i w ioe-konsul, zastęp ca  konzu  
la  ro sy jsk ieg o  i se k re ta rz  k o n z u la tu  
fran cu sk ieg o  n ap ad n ięc i zosta li p rzez 
g rom adę ludzi, z łożoną p raw d o p o d o b n ie  

B eduinów . W ioekonzul p ad ł z a s trz e ­
lony. U rzędn ioy  fran cu sk i i ro sy jsk i są 
c iężko  ra n n i.

pre-7 bm. odbędzie się o godz. 11 rano 
miowanie bydła w Jaryczowie.

— N ie w y p ła c a ln o ś ć . Wiedeński „Cre 
ditorenyerein“ ogłasza niewypłacalność Aby 
Bergmanna w Czortkowie.

Dział ekonomiczny.
— G al. T o w a rz y s tw o  g o sp o d a rsk ie .

Walne zgromadzenie lwowskiego oddziału, 
połączone ze zwidzeniem gospodarstwa szkół 
krajowych w Dublanach i z pouczeniami na 
miejscu, odbędzie się w niedzielę 16 bm. 
o godz. wpół do 4 po południu w lokalno- 
ściach wyższej szkoły rolniczej w Dubla- 
naeh. Na porządku dziennym między inne- 
m i: Losowanie pomiędzy uczestników zaku­
pionych przez oddział pomniejszyoh narzędzi 
rolniozych, książek i innych przedmiotów,

W iedeń d. 1. czerwca. 
(Telegram Chu. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano 
Kredyty 402-50, węgierski bank kredytowy 
474-—, anglobank 173 50, lSnderbank 283 IÓ, ko­
leje państwowe 430 60, lombardy 102-75, elbetha 
291-75, akeye .ytoniowe 238—, alpiny 97-80, 
renta majrwc. 101-40, węg. renta złota —•—, 
węgierek yenta koronna —•—, anetr. renta ko­
ronna 99-15, loey tureckie 85-80, unionbank 
340-25, marki — , ruble — .

B erlin  d. 1. czerwca. 
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 249 25 (402-98), lombardy 43 60 (10315), 
węgiereka renta złota 103-30 (123-41), węg. renta 
koronna — (—•—). Cyfry podane w nawis-
eie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wizner-Parit&t.

Frankfurt d. 1. czerwca 
(Telegram Gaz. Nar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 337-62 
(402-87), lombardy 95 50 (102-66), węg. renta 
złota — (—■—), węgierska renta koron-ws

L’Oito-
i  po

S ta n  p o w le tra a . W ubiegłej dobie 
mieliśmy pogodę.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do 

iun morzu był dziś o 12M godzinie 
ładnie 766-0 miu.

Prognoza na dobę Unia 1 czerwca br. 
od północy do półnooyh Wiatr bodai- 

do kierunku przeważnie południowo-zachodni 
średniej prędkośoi około 3 0 m sok 

Średnia temperatura doby okuło 18 0 UC 
niebo będzie lekko zachmurzone — a wzglę­
dna wilgotność powietrza będzie około 60 

Opadu nie będzie.

Za robirykę Tcdakcy* cdpawiada).

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

11
(we Lwowie p lac M aryacki)

m am y zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanow nej P . T. Publiczności, zapew nia­
jąc, że usilnem  naszem  staraniem  będzie 
wszelkim  w ym aganiom  zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895,

Z wysokim  pow ażaniem

Albert Szkowron i Sp.
właśó. Hotelu Europejskiego

Pokoje od 80 et. począwszy.

S p e c ja lis ta  ch orób  skórn ych  i w enerycznych  
Dr. Stanisław Sochanik
były lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale 

prof. Langa we Wiedniu
m ieszka plac B e rn a rd y ń sk i

Ordynuje od 11—12 i
I. 15 I .  p ię tro .
od 3—5.

Dr. med. Fr Jankowski
ordynuje w  Bad-Nanheim  (H essja).

 j — T 1 ; AS iuJL 3 U. U i
służących do gospodarstwa wiejskiego. Dnia]Sos*, św. Ducha,

D ziś d. 2 czerwca: Zielone Świątki. —

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych <#.5

Dr.Sazimierz Podłewski
b. lekarz  p n a  k linice prof. F o u rn ie ra  

w Pary i i L assara  w B erlin ie 
c r d / y r r o je  od 11—12 i od 3—5 

u l.  C h o r ą k z y z u y  1 6

C A R L  K U H N  &  C o .
I n  W l e n .

M ark a  o c h ro n n a .
P r z e s t r o g a .

Nasza marka i e ty k iety  na pudeł­
kach

piór stalowych
są u s taw ą  uprzyw ile jow ane , prosimy bar­
dzo uważać na każdą li te rę  flrm y na pió­
rach i na etykietach. Nie ma pudełka bez 
marki ochronnej. 6714

Naśladowniotwa ścigamy zawsze w drodze sądowej.

^  miejsce kąpielowe w Styryi. “
W ody m ineralne, alkaliezno - muri&tyczne kw aski, żętyea, mleko 
krowie i kozie, kefir, inhalacye jo d ło w e , soolowe rozpylanie 

w gab in e tach , kąpiele kw asorodowe, zakład wodoleczniczy.

S e z o n  o d  1  m a j a  d o  k o ń c a ,  w r z e ś n i a .
Prospekta gratis; mieszkania i wody mineralne należy zamawiać:

CURD1RECTION GLEICHENBERG.67 5

Zegarki kieszonkowe Remontoir
punktualnie hlące, trwała zegar­
mistrzowska robota, każda sztu­

ka wypróbowana. 6834
2 . C A  dobrze niklowany zegarek Kemontoir r 

O U  s niklowanym łańouszkiem. Najlepszy zt 
rek kieszonkowy.

5 _ L  zegarek kieszonkowy Kemontoir-Goldin naj- 
piękniej grawirowany wraz z łańcuszki' 

Goldin z świadectwem gwaraneyjnem.

6 —1, damskie zegarki Goldin, oiłkiem małe 
• łańcuszkiem Goldin

5 y l  prawdziwe srebrne zegarki Kemontoir wraz 
* złańeuszkiem Goldin.

7  RH zeg rki Kemontoir-Goldin z podwójnemi ko 
i  U U  pertami wraz z łańcuszkiem Goldin.

7*R H  ezarne stalowe zedarki Kemontoir wraz : 
łańcuszkami.

Patent-Uliren Verlag Wien, Praterstrasse 16.

_ _ _ _  na S zląsku au s tr . (E rn sd o rf) Z ak ład  wodo-
a T T O r Z p  leczniczy t żętyczny . U zdrow isko k lim atyczne.

w *  Nowo urządzony pensyonat leczniczy, otwarty ca-
tv  _o t ge2oD 0d 1. maja do 30. września. — Poczta, telegraf, staeya kolei.
Wyjaśnienia i broszury przesyła gratis i franco C arl F o rn e r , Zarządca 

Zakładu. « «  Dr> Z^ m u n t Czop,Jekarz_zakładowy. I

P łn g i jed n o sk lb o w e S acka 
I G utow skiego od 6 do 14 
calowej orki.

Nowe patentowane pługi
dw n-, trz y -  i czte ro -
skibow e.

W alce do ziem i p ie rśc ie ­
n iow e g ład k ie  1 k o l­
czaste . "T-------------  ------

Dołownlki najnow szej k o n stru k cy l do w y tw a rz a n ia  do łków  przy  
dzenlu kartofli.

6886W ypielacze ręczne  pa ten to w an e  „G w iazda“.
W ypielaeze i obsypyw acze konne S ob iera lsk iego , an g ie lsk ie  i Sacka. 
S iew niki sze ro k o rzu tn e  D rew itza  i T ry u m f un iw ersa ln e .
P a te n to w a n e  d ry low n ik i nowej konstrukoyi, ulepszone, wysiewające jak 

najregularniej, tak na płaszczyznach jak i na polach górzystych, odznacza­
jące się przytem nadzwyczaj prostą i trwałą konstrukcyą.

P a ten to w an e  g rab ie  konne „T ry u m f- nader prostej i trwałej konstrukcyl.

H. Cegielski w Poznaniu.
Wyłączne zastępstwo i  skład główny na całą Galicyę:

S. Bronikowski w Stanisławowie.

Najlepsze czirniło u świście!
Kto chce mieć bardzo czarne obuwie, świecące

I trwałe, niechaj kupuje

FEM O LEN D Ta
CZERMDLO DO OBUWIA

c. k. nprzyw. fabryka 6334
założona w roku 1835 we Wiedniu.

W s z ę d z i e  c ło  n a b y c i a .
Z powodu wielu bezwartościowych naśladownictw 

należy bacznie uważać na moje

nazwisko St. FERNOLENDT.

6453P h .  M a y f a r th 'a  &, C o. n o w e j  k o n s t r u k c y i

W a lce  p o ln e  z blachy stalowej
dw u- i trzyczęściow e. N ajlepszy , n a jtrw a lsz y  p rzy rząd  n a  po la  i łą k i .

£££&• brony.
Patentowane normalne stalowe 

PŁUGI jedno- i kilkuskibowe

W oda do ust 
Dr. J. V. Bonna

w  I ł a r y ż u
przez pierwsze znakomitości lekarskie 
polecana, jest niezrównaną w swych 
antiseptycznych skutkach na zęby, des- 
infekeyonuje jamę u s tn ą , nie narusza 
sztucznych kompozyeyj plomb i szczęk, 
utrzymuje przyjemny oddech i pozosta­
wia po sobie nadzwyczaj przyjemny 
aromat.

Używanie Dr. J. V. Bonn a pasty 
albo proszku nie wpływa szkodliwie na 
zęby, a czyni je lśniąco białymi.

Rzędowa maszyna do siania „Aastrya"
jest najlepszą maszyną w obecnym czasie, na równinie, 
pagórkach i górzystej ziemi, do każdej slejby. Obywa się 

— -—-— - bez żadnego regulowania przy górskiej jeździe, nie ma ża­
dnego wpływu na ilość nasienia przez szturknięcie, popchnięcie albo na szybkość ja­
zdy. Najprostsze kierowanie ręką, najlżejszy ehod, trwałość i najumiarkowańsza cena 

W * z y s t k o  w y b o r n e j ,  u z n a n i e  n a j l e p s z e j  K o n . t r u K o y l .

ijka muf rolniczych PUayWI GO. Wien, II. Tabrtiwt 16,
Katalogi i liczne listy pochwalne gratis. Zastępcy i odsprzedający są pożądani.

Pomiędzy naturalnymi wodami szozawowćml zajmuje

Z dniem 15. kwietnia br.
otworzyłem 6844

Zakład artystyczny

plM torn i-iilro lielorslE i
przy ulicy Sykstnski&j 1.31.

Pracując latami w pierwszorzędnych 
fabrykach krajowych i zagranicznych , wy­
konuję z artyzmem wszelkie w zakres tego 
zawodu wchodzące roboty jako to: D yplo­
my, te k i ad reso w e, P a sse p a rto n ts , r a ­
my p lu szow e, w yroby  g a lan te ry jn e  1 
w szelkie op raw y  k siążek , album ów , 
k s iąg  h and low yeh , k o p is tów , książek 
do n a b o żeń stw a , tudzież b ro szn ru ję  
w szelkie w ydaw m etw a.

Zadawalając się jak najmniejszym zy- 
[skiem, oczekuję jak najliczniejszych zamó­
wień. Z wysokiem poważaniem

Michał Kuczabihski.

Do najbliższych ciągnień
p o lecam y  po n a jta ń sz y m  k u rs ie  za  g o tów kę  albo  też  nn  r a ty  

m ie s ię c z n e  w szy stk ie  losy  a  m ia n o w io ie :

Losy państwowe z roku 1864
Ciągnienie I- czerwca 1895. Główna wygrana 150.000 złr.

P rom esy  na całe losy po złr. 5 —, na pół złr. 3-—.
K u p u jem y  i sp rzed a jem y  l i s ty  z a s ta w n e , a k e y e , p r i o r y ­

te ty ,  w ogóle w sz y s tk ie  p a p ie r y  w a r to ś c io w e  po n a jp r z y ­
s tę p n ie js z y c h  c e n a c h .

Z lecen ia  z prow inoy i u sk u teczn iam y  bez  d o lic z e n ia  ja ­
k ie jko lw iek  p row izy i. 5646

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

S ch ełlen berg1 i  K rey ser
L w ó w , plac H alick i 1. 1.

Hlkalicznaszczawa
"podług*analiz naszych pierwszych powag 

i jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład Da G alicją posiada firma

L eopo ld  L ity ń sk i w Lwowie w Grand Hotelu ulica Karola Ludwik*
Generalne zastępstwo dla G alieyi: w h a n d lu  fa rb  1 m a te ry a ló w  Leopolda

L ityńsk iego , Lwów, Grand Hotel. 6892

Obwieszczenie.
W dniu 15. czerwca 1895 o godzinie 

1. przed południem, odbędzie się w loka­
lu kasy zaliczkowej i oszczędności w Łań­
cucie

Walne Zgromadzenie
|członków Towarzystwa handlu
sfeńr, s u k n a  i  w y ro b ó w  tk a c k ic h

w  Ł a ń c u c ie ,
na które podpisaui uprzejmie P . T. człon­
ków zapraszają.

Porządek dz ienny :
1. Sprawozdanie likwidatorów z dotych­

czasowej czynności i rachunków, oraz udzie­
lenie tymże absolutoryum.

2. Wnioski Panów członków.
Łańcut 29. Maja 1895.

Towarzystwo dla handlu skór, sukna 
i wyrobów tkackich w likwidacyi

(Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczo 
ną poręką

Kesklenicz. B. Pyptiuk. Brąglewicz.

K O

D o 1. c z e r w c a  i  o d  1. w r z e ś n ia  m ie s z k a n ia  ta ń s z e  o  2 5 °/0.

U z d . r o  w i s l i o

-T O P L IT Z

szule męskie, domowa 
robota, mocne, sztuka 
od 75 et., złr. 1, D15, 
1-20. 1-50, 1-75, 2-20, 
Kalesony podwójne, 

szyte, para 50 ot., 95 ct., złr. 1U0, 115, 
poleca M A K S  M T łH L F E L D , Lwów 

Ryn ek  1. 39.
Zamówienia z prowincyi załatwia się

jak naj rychlej. 6644

aC8TJ
2bG«3O
a©

*-łV:N-C

N a cze rw ie c !
KSIĘGARNIA KATOLICKA '

Dra WŁ&D. MMOWSLEGO
w  K rak ow ie

poleca książkę p. t.:

2 v £ i e s i ą , c
Najsłodszego Serca 

Jezusowego
przez O. PROKOPA , Kapucyna. 

Str. 450 w 16-ee.
Cena egz. bez oprawy 80  centów; w opra­
wie płóciennej, brzegi pąsowe, z f uterałem 

złr l 40, pocztą o 20 ct. drożej. 
J e s tto  jed y n e  nabożeństw o do N . S erca  
Jezusow ego w ielk im  d ru k iem  ; nadaje  
się w ięc p rzedew sz.\stk iem  d la  osób 

o s łab y m  w zroku .

Woda do ust we flakonach po : 
złr. —-65, 1 —, 1-75, 3 —, 5 —, 9-50. 

Pasta do zębów złr. 125. 
Proszek do zębów złr. — 75.

Wszędzie do nabycia.
Skład en-gros: 6837

E .  J a k o  b i j e v i c h ,
Wien, I., Sterngasse Nr. 0 a.

jPożczo hipoteczne
tudzież k o n w e rs je  , p rzenoszenie  na 
nowy plan  um orzeu ia  przezco raty 
'nacznie ?i. umniejszają równi ż po­
życzki na  d ru g ie  m iejsce przeprowa 
dia szybko w pierwszyco ban ach tak 
krajowych j  k i  obcokrajowych (to o- 
statnie ptz, w ysokiem  oszacow aniu ) 

Ageneya dla handlu tsoo
J. Topolnicki, Lwów Pańska 13.

Notrryusz w Dukli
poszukuje 6889

młodego prawnika
kilkuletnią praktyką i biegłego 
już w sprawach soadkowych.

Zamianę wypowiedzianych 5°j„ listów Banku hipotecznego
i wylosowanej 41(a°|0 Pożyczki krajowej

 O  *» .«"! I .  6768
odległe o godzinę drogi od stacyi kolei „Z abok-K rap ina-T b-p litz“ , otwarte od 1. 
kwietnia do konea października. Niesłychanie silne a k ra to te rn iy  dochodzące do 30 
i 35 B. ciepłoty Bardzo skuteczne w g o śe e u , reum atyzm ach  1 tychże  n a s tę p ­
stw ach  ,  w isch ias , n e w ra lg la e h , chorobach  skórnych i przeciwko w szel­
k im  ra n o m , w chorobie B ng tha , sk rzy w ien iach  i  bezw ładności. Wielki basen 
w spólny, se p a ra tk i , w anny marmurowe, tasze . Bardzo wykwintnie urządzone ka- 
piele parow e, m asaż, e lek try zacy a , szwedzka g im nastyka . Pomieszkania z kom- 
fortem  dobre i tamo. Wyborna r e s ta u r a c ja .  N iskie ceny. S ta ła  m uzyka kap le - 
lo w a .d o s ta rc z o n a  z k ap e li w ojskow ej c. i  k . p n łk n  plech. areyk.: L eopolda 

i i cieniste przechadzki. Od 1. maja kursuje omnibus pocztowy miedzy
Z abok  i P o ltschaeh . Lekarz zdrojowy: L r .  F au l von O reskorlc . B roszury 'w e 
wszystkich księgarniach. Prospektów i informacyj udziela: D yrekcja kąpielow a.

Nagrodzona medalem srebrnym 
na wystawie we Lwowie.

„ D e i l i n r i i f

Dr. Koszutskiego
lekarza kobiet i dzieci

Proszek li M iin la  ust, 
gardła i zębów.

Główny skład:
Apteka P. Mikolascha, Lwów.

Cena za słoik ze sposobem 
76  o t.

używania
6736

Najprzedniejsze

węgierskie salami
w najdelikatniejszym gatunku , w 5-kilo- 
wycii pa.zkach pocztowych za zaliczką od 

złr. 7‘—, poleca e853

J  E o ? e n z w e ig
B u d ap est, X ., H alom -n tcza .

'/amówienia w skrzynkach 20-kilowych. 
Przy koucu sezonu odpowiednio taniej.

Dobra Zborów
-b jętości około 800 morgów, są ped 

przyntępojnii war:tnkam i

do wydzierżawienia.
Bliższych szczegółów udziela kau- 
elarya adw okata Dr. Pohoteckiego 

w T araopolu. 6fti9

Popierajmy przemysł krajowy! L a w n - T e n n l s .  
Główny skład fabryczny J ^

chińskiego srebra j  ^
O

| |  Prawdziwy rzymski sok orzecha- 
wy Prlmaverl’ego , uznany jako 

najlepszy i zupełnie nieszkodliwy środek

przeciw siwiznie
zabarwia szybko, trwale i na'uralnie na 
wszystkie odcienia. Cena 1 złr. 50 ct.

Na sk ładz;e w perlumeryi Fausta 
Ml Lwów. Sykstuska 2. dłw

Oiyginalne augiel- 
,.j. skie krikiety, kro- 

V. kiety, balony, gi-
»'7 . j  mnastyczne apsra- 

s  i tv hamaki. Alois
ja ( N e u « iu > * m )  p  “ . ?)  Singer, specyalista

'g  gTnbo srebrzonego ezystem srebrem i  w r  w  % w angielskich grach

- .........   FABRYKI ^'ogrodoTTycL, Wien, l.Franz-Josefe-Ouai 13b.

JAKUBOWSKI k J iR F k1
a55 fM

 -----
we Lwowie, Rynek 37 U

poleca : Nakrycia stołowe, kuchenne, ^  
uaezynia galanteryjne dla domów P1 

’a  pryw atnych, restauracyj, cukierni, 
noteli itd . — Dla kościołów i eer- 

u  kw i: Monstraneye, relikw iarze, kie- 
5  lichy, kadzielnice, puszki dla komu- *  
g  nikantów, Krzyże na dłtarz i proce- ^  

syjiie, b e rła , lichtarze mosiężne, m 
z bronzn, złocone i srebrzone. Pająki r  

p , i kinkiety dla sąlonów i  sa l towa- N 
rzystw. — Przyjmuje reperacje, zlo- ^  

^  ei i srebrzy. jj/Ę T  Ceny fab ry czn e , i  
— n isk ie , s ta łe .  Za wyroby P
§  swoje otrzymała fabryka najwyższą | j  
St. nagrodę dyjtlom  honorow y rząd o - 
"̂ 5 w y na Wystawie kraiowei lw w-

* ;Ort„„ u  ’ ’ •• rranz-joseis-uuai
t t S  f 0.  °ł0,w?„ __ r  v. v o giLUłiafcbjF CZUtJ tipa.-
raty zalecone przez lekarzy. Doskonale ua- 
(dające się do leczenia i zapobieżenia r1 rzy- 
wieuiom, krzywemu wzrostowi złemu ,izy- 
rnaniu się tak u dorosłych jak i u dzieci. 
Prospekty gratis i franco. 6826

Najnowsza powieść 
ł i x .  Ł o s i a
pod tytułem :

n

1- i  p nr nr
 J .. .A ....

na inne obligacye 
uskuteczniają

najkorzystniej S o k a l  i  L i l i e n

osnuta na tle  ostatnich wypadków
opuścił. właśnie prasę i jest do

skici i8dA"ystawie krŚ-"wteJ tw,w' a uabycia we wszystkich księgar­skiej 1834 r. — a na Wystawie bu- B . , 1-J _
dowlanej lwowskiej w 1892 medal u . Ul ach. Skład g łów ny w ksiog

srebrny rządowy. 6S47 \ Gubrynowicza i Sclimidta.

DOM BAN&OWY i Kantor wymiany
róg ulicy H etm ańskiej, obok kaw iarni w iedeńskiej. 
Z lecenia z prow incyi załatw iam y odw rotną pocztą.



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 2. Czerwca 1895. Nr. 152.

1 1  ■ e l k i e nowości
gustownych, najświeższej mody

MODELI PARYSKICH
w sukniach, okryciach i płaszczykach

polecają w ogromnym wyborze

D. I M M E R W A H R A  N A S T Ę P C Y
w  W ro c ła w iu , R y n e k  19 /20 .

Najdokładniejsze wykończenie sukien, płaszczyków i okryó za nadesłaniem miary lab  stanika.

Ogromny wybór nowo nadeszłych

NOWOŚCI

Nasz oddział meblowy
d la  k o m p le tn y c h  u r z ą d z e ń  p o k o jo w y c h  i s a lo n o w y c h

posiada na składzie piękny i wielki w ybór

Pokryć na meble, portier, dywanów i firanek
W  rozm aitych , g a tu n k a ch  i c e n a c h

w Wrocławiu, Aynek 19-20 .

na toalety damskie w materyalach jedwabnych, wełnia­
nych i bawełnianych na tegoroczny sezon

p o  n a j t a ł i s z ^ r c ł i  c e n a c h  p o lm c a ją ,

D. I M M E R W A H R A  N A S T Ę P C Y
w Wrocławiu, R y n ek  19 /20 .

b e s p ł a t n l e  t fL o  a i «  I  ■■

Skład płócienny
zaopatrzony w ogromny wybór konfekcyi białej, bielizny 
stołowej i płócien, z pierwszych fabryk tak krajowych

jakoteż zagranicznych — oraz 
e a » X k o  w  y  g  »  ■ -  s * .  w  y

w najkrótszym czasie, po bardzo przystępnych cenach polecają

w Wrocławiu, Rynek 19 -20 .

I
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D R O B K E  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e n c ie  o d  ^ y r a a t a .

LODOW NIE pokojowe znakomite po złr. 
25 '—, 35-—, 45-— i 65-—. Maszynki 

amerykańskie do robienia lodów po złr. 
4‘75, 5 60 i 6'50, poleca Piotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plac kap itu l­
ny 1 (naprzeciw katedry).

RU FR Y , TORBY i wszelkie przybory 
do podróży sprzedają najtaniej S. G a­

b ry e l & J .  C hlebow nik  we Lwowie plac 
Halicki 1. 3. — Filia ul. Halicka 1. 4.

RE P E R A C Y E , krycie oraz malowanie 
budynków, przyjmuje pracownia wyro­

bów metalowych Z. G ośclckl, Lwów, Ko­
pernika 1. 7. 756

lEALNOŚĆ, ćwierć mili od Przemyślan, 
do sprzedania. Szczegółów udzieli Bro­

nisław Strzelecki w Borszowie p. Przem y­
ślany. 774

OSOBA w średnim wieku, wszechstronnie 
wykształcona , pragnie zająć miejsce 

bony w poważnym domu. Bliższe szczegó 
ły w Biurze p. Polióskiego, Lwów. 772

GU W ER N ER  młody, rodowity Francuz, 
poszukuje zaraz miejsca przez Biuro 

Bogdańskiej, Rynek 29, Lwów. 777

I7RANCUZKI poszukują na czas waka 
O cyi zajęcia przez Biuro Bodyńskiej 
iynek 29, Lwów.

MATERACE włosienne (3 poduszki) po- 
zł. 13, 14, 15, 16, 18, 29 do 30. Koł­

dry szyte, najlepszy ręczny wyrób po złr. 
3 50, 4, 6, 7, 8, 10, 12 do 14 złr. Jedwa­
bne atłasowe po 12-50, 14, 16 do 30 złr 
Kołderki dziecięce od 2 wyżej, w najwię 
kszym wyborze, poleca speeyalna praco­
wnia pościeli Józef Schuster, Lwów, Ko­
pernika 7. 703

yREM IOW ANE medalami tutki Niemo-
jowskiego są wszędzie do nabycia.

Q u l u f 3 l l “  fachowe czasop smo leś- 
, , O j l W < l l l  ne przyjmuje insera»y za 
wynagrodzeniem od w yrazu: petitem l ‘/2 
et., garmondem 2 et-, tłustym drukiem 
4 et. Stronica cała 8 złr. Przy kilkurazo- 
wem powtórzeniu większych inseratów o- 
puszcza się 25% z należytości 778

STORY na wałkach samoczynnych, płó­
cienne, w pasy i gładkie, tanio poieoa 

A Krzysztofowlcz, Lwów, plac Halioki 1. 2.

18  stronic propozycji małżeńskicti
wraz ze wskazówką zawierania znajomości, 
wysyła pochopnym' do małżeństwa urzędo­
wo konces. Instytut M ariage  Com pany, 
B ndapee t Csómererstrasse 28, za nadesła­
niem 30 et. w markach listowych (dyskre 
tnie zamknięte). Znakomite i wiązki z z»- 
możnemi dam am i.' S zybka , rz e te ln a  1 
sk u teczn a  In te rw e n c ja . 781

z i a  m n i e

W HAN DLU  Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mączne. Najlepsze masło 
deserowe. 600

Bulion
trzewyborny z samego drobiu dla chorych 
O zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo. 

taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wybor­
ny zł. 5-50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
akiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyn 

Brzeżany. 44

Towarzystwo Wzajenio M yto wo Lwowie
ulica Wałowa 1. 14 (n ad  C en tra lną  kaw iarn ią)

przyjmuje wkładki oszczędności
o p r o c e n to w u ją c  t a k o w e  p o

W *  5 %
i udziela swym członkom kredytu za miernym procentem.

D yrekcya.

6250

6901K U C H N I A
przenośna z nieprzepalnem podmurowaniem.

A l « « ź n  każdego systemu, dowolnej wielkości. Kom-
J L U C H I l l  Sw  k I w I h I  pletne fundamenta kuch. do każdego użytku.

Gotowe, różnobarwne, nie do zniszczenia

KAFLE DO WYKŁADANIA ŚCIANZ X ."

z emaliowanego żelaza rozmaitej wielkości, można 
je samemu układać bez fachowych wiadomości.

O E B U S T H
c. k. nadworny maszynista

Wiedeń, VII., Kaiserstrasse 71.
.N ajznakom itsze P i e c e  d o  p a l e n i a  z lan eg o
^żelaza z pokrywą z żelaznej blachy i patento-

t .i |    wanem szauiotowaniem.
yM- ~ Wzory bezpłatnie. — Skład we Lwowie u

J .  S C H U M A N A
p lac  B e rn a rd y ń sk i 14.

ZAKŁAD ZDR0J0W0-KLIMATYCZNY

SOLKA
( n a  B Y i l s o w i n i e )

D obrze urządzony zak ład  wodoleczniczy. Masaż. E lek tro - 
te rap ia . Kąpiele solankowe rodzime i z dodatkam i leczni­
czym i. W ziew ania solankow e, sosnow e, l ig n o - s u l f i d o w e .  
R ozpylania solankowe. A para t pneum atyczny. Żętyca, rale- 

ko-kefir. L eczenie dyetetyczne i terenowe.

Heion: Maj-P#^daiernik.
W  z a n a t o r y u m  D r .  H .  P o r a s a

z kom fortem  urządzone pom ieszkania . P ensyona t. K uchnia 
doborowa. Ceny um iarkow ane.

W szelkich  żądanych w yjaśnień udziela  i p rospekt posyła 
zarząd zdrojow y. 6873

3 ? r o e z ; ę  s p o j r z e ć
albo na inne panie, które jak ja  używają

Dra Rixa Pasty Pompadour,
tek tego ulubionego eremu toaletowego rzeczywiście Jest cudowny.
Proszę sobie wyobrazió nieczysta, pełną plam corę, twarz, która była 
zeszpeconą piegam i, w ągram i, pryszczami i ostudam i, czyż nie jest 
przyjemnie wiedzieó, ze' wszystkie te błędy przez używanie

Dra Rixa Pasty Pompadour, ££^e,.0p“ł
szę tylko spróbować, jak ja  to zrobiłem, i przekonać się samej, że cera 
pani stanie się bez zarzutu czystą, skóra jak aksamit miękką, że zmar­
szczki i fałdy, te oznaki przedwezesuej starości, przy stosownem uży­
waniu, wygładzą się i wyglądanie będzie młodzieńczo świeżem.

Jak nieprzyjemną jest szorstka, porysowaua i popękana skóra, 
popękane, podziurawione ręce, czerwoność twarzy, pieczenie i świerz- 
ćenie skóry. Proszę na przyszłość używać tylko

Dra Rixa Pasty Pompadour,a W8zy8t?d6 teprzypadłości
znikną natychmiast. — Skutek jest nadzwyczaj szybki I rzeozywlśoie 
zdumiewający. Należyte pielęguowanie skóry nie jest próżnością, ale 
przykazaniem przyzwoitości. Dlatego też Pasta Pompadour powinna się 
znajdować na toalecie w każdym domu. Łatw iej jest zapobiedz błę­
dom skóry i takowe zniszczyć w powstawaniu, aniżeli rozwinięte już 
w wysokim stopniu usunąć.

Pasta  Pompadour, pod gwarancyą nieszkodliwa, nigdy nie plami 
sukien, ani bielizny. Wystałośe nadzwyczajna. Wystarcza na miesiące.

Do nabycia: Wien Rix II., Praterstrasse 16, I. Stock , w głó­
wnym składzie D raR iza; na prowineyi we wszystkich większych apte­
kach zostaną urządzone nowe składy. 6834

Słoik  wraz ze sposobem użyciu z ł . 1 5 0.
Urzędowo uznana jako nieszkodliwa. ' W

W dniu dzisiejszym otwieram

CAFE RESTAURANT IMPERIAL
v Hotelu Imerial, urcr nłici triom  Haja l. 3.

Pełne komfortu urządzenie, najnowszego systemu Mlardy, naj­
bogatsza czytelnia, gustowna i cienista tarasa, natychmiastowa

wykwintna obsługa, 6895

Nowe to przedsiębiorstwo oddaję na usługi i  polecam względem P. T. Pu­
bliczności. — Z wysokim szacunkiem K rzyszto f Janowicz.

6687

E b M t  orzaettow?
do fa rb o w an ia  siw ych w I obów,

BK A. Maczuskiego, s£r
D eta il: w Wiedniu K arntnerstrasse 22, 

En-gros : 111/2, Erdbergeriande 2.
Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 

z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy na kolory: blond, sza ty n , 
brunatny I cza rn y ; nadając włosom naj­
dalej po 15 min. kolor właściwy, tak że 
kolor ten przy myciu nie schodzi.
1 flak . e k s t ra k tu  orzeehow . i ł .  3-—
V. „ r, 150
1 s ło ik  pom ady orzechow ej „ 2 —
/> n i, ff 1

1 flakon olejku orzechow ego „ 2.—
li n n n n 1*

We Lwowie u Zygmunta Ruckera apt., 
i w składzie materyałów Al. Hubnera.

z głębokich źródeł, strumie­
ni, dla miast miasteczek, 

gospodarstw. 661

POM PY
wszelkiego_rodzaju buduje

A .  K U N Z
jdor - Hranioe 

(Weisskir- 
ohen). 

Prospekty 
gratis

6316 B61 zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu­
wa trwale i natychmiast sławny LITONwa trwale i natychmiast sławny iiUU ri 
fh rb y  inny  środek nie pomógł. Flakon 40 
i 60 ot. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
soha,

aptece
Stryju w aptece p. Drągowskiego.

Pierwsza c. t  uprz. fabryfca oeili żelaznych 

Aug. Kitschelfa Spad.
e. k . dostaw ców  nadw ornych ,

w W ie d n iu , I . ,  K U rn tn e rstra sse  42
(pomiędzy Angnztinonatraoso i Maysedergaase). 

Ilustrowany cennik Nr. 1 zawiera: Me­
ble pokojow e z żelaza 1 m osiądzu , 
j a k : łó ż k a , um yw aln ie , nocne s to li­
k i itp. Cennik Nr. 2 zawiera: m eble 
ogrodow e z żelaza, nam io ty , flgory 
do fon tan  itp. Każdy cennik bezpłatnie.
We Lwowie: Gebhardt & Christlanus.

Leopold Lityński
Lwów, Grand Hotel

poleca

Drogueryę
obfitującą we w szelkie m ateryały 
apteczne, chemikalia, zioła tocz- 
niCZ8, kwaBy, m inera ły  i środki 
uniwersalno. W aty, opatrunki chi­
ru rg iczne, rp a ra ty  inhalacyjne, 

wszelkie w yroby gum owe itp.
Codzienna wysyłka na prowłncyę.

6649
Rapsułki

z o le jk u

różano - santałowego
aptekarza Lahra z Wiirzburga

leczy cierpienia pęcherza moczowego 
bez wstrzykiwania w  k lik u  dniach. 

Prawdziwe z marką „Róża“. 
Flakon złr. 2.

Gdzie ich nie ma , to wprost z główne­
go składu C. BBA D Y  w K rom ieryżu. 
We Lwowie: apteka Jana Wewiórskiego.

Paryż 1889 z ło ty  m edal.
5 0 0  k oron  w  z ło c ie

jeżeli Crćme G ro lich  nie usunie wszelkich 
nieczystości skóry, p ieg i, plamy wątrobia- 
n e , opalenie od słońca, wągry, czerwoność 
nosa itd. i nie utrzyma młodocianej świeżo­
ści i białości twarzy aż do późnego wieku. 
Żadna szminka Cena 60 ct. Dla uniknięcia 
bezwartościowych naś adownictw należy żą­
dać : „nagrodzonej dyplom em  P asty  do 
tw arzy  G ro l.eh“ . M ydło G ro llch 'a  40 ct. 
G ro lle ln -S chuppen-C rćm e środek przeciw 
łupieży 60 ct. G rollcha H ay r-M ilto n  u- 
lepszony, bez ołowiu, najłatwiej dający się 
używać środek do farbowania włosów, złr. 
L _  i złr. 2— . Główny skład: J .  G rolich
B erno . — Do nabycia w aptekach i han­
dlach. We Lwowie w apt.: Z. Ruckera i J.
Beisera, tudzież w drogneryi Al. Hubnera.

Uwiadomienie.

Dla dzieci
można nabyó najgustowniejsze

sukienki, paletka, płaszczyki 
i kapelusze

w nowo o tw orzonym  m agazynie  
ko n fek ey l d la  dziec i

s e l u t s - w b i s s
przy płaca Halickim 1. 12

w domu W-go M iknlińskiogo, gdzie była 
Panorama polska. 6857

Scherinęa wino „Condurang-o"
ma największy odbyt w ostatnich czasach przy ohronicznem cierpieniu żołądka 
katarze żołądka, kurczach żołądkowych, jako najłagodniej działający środek-

Scheringa esenoya pe; synowa
wyborna w smaku,'sporządzoną przez prof. Dr. Oakara Uebreieha. Usuwa onawyborna w smaku,^sporządzona przez prof. 
w najkrótszym czasie uciążliwości przy trawieniu, powolność trawienia, zgagę.

katar żołądka, następstwa żarłoczności itd. 6317

Skład
Soherings Griine Apotheke, Berlin N
I dla Austro-Węgier we wszystkich aptekach i większych drogueryaeh.

’ l

Barn
Jako czwarta część wydawanych:ń pr

nych Ilustrowanych" w yjdą' wkrótce jako
wierająee

rzezemnie „Dziejów powszooh- 
osobna całość dwa tomy za-

6858

Będzie to dzieło oryginalne, oparte na ścisłych wsseohatronnyoh 
badaniach, którego autorem jest jeden z najznakomitszych sławnyoh hi­
storyków, uznana powaga w zakresie historyi.

wyczerpujące, krytyczne a zarazem obrazowe będą zaopatrzone nietylko
TO i l  II Cif 1*0 rztra  n h i o a m c i o n n  n t n  I n ś a  n « d n V i t n n A  * s n * a / l n l . A v a m i  A h M C n mw ilustracye objaśniające , ale będą ozdobione reprodukoyami obraaów 

........c: Matejko, Kossak , Zygmunt Ajdukiewłoz,u.j,.o,iJiDjniiyeli mistrzów ja k : maicjiiu, iw aaan, ujgiuuuft a ju u u cn iw ., 
a nadto dodane będą nieznane dotąd obrazy Grottgera w podobiznach 
artystycznych. Mogę zapewnić , że tak  co do tekstu jak i co do ilustra- 
cyi będzie to dzieło bogate, obfite, do którego jako nadzwyczajna ozdo-J j “ teiogy janw uouan j  untoy JUOi VAUU*
ba i środek poglądowy dołąozone będą takie kolorowane zdjęcia przed-

  ---------- •   „  . Dzieło . , -------  1 p  T '  V  ------ Z ' -----v I\v iw i w w n u u
miotów pouczających o rozwoju cywilizacyi i kultury w Polsce, 
wychodzić bidzie zeszytami.

Cena zeszy tu  w raz  z U ustraeyam i 15 cen tów . Cena oprawne­
go tomu 4 złr.

Bliższe ogłoszenia niebawem nastąpią.

Franciszek, Bandy
księgarnia nakładowa 

W iedeft, I ., S e ile rs ta tte  28.

w O .  I ł .  nadworny dostawca

E X « I C C A . T O R

99
Zakład wzajemnych ubezpieczeń na żyele we Wiednia.

(Rok założenia 1840).

Stan czynny. Wyciąg z bilansu za rek 1894. Stan bierny.
złr. ct. złr. Ct.

1 stan kasowy , . . 26.653 35 1 rezerwa dla wypłat . 76.385 90
2 realnośoi..................... 773.641 73
3 papiery wartościowe 3,153 622 53 2 fundusi główny . . 10,298.484 81
4 pożyczki na hipoteki 5,771.906 62

295.6395 pożyczki na renty . 101 799 18 3 fundusze gwarancyjne 10
6 zaliczki na polioe 840.792 23

067 lokacye w bankach . 229.067 9 4 fundusze rezerwowe . 648.906
8 saldo debitorów . . 487.726 58 5 rezerwa dla rehabili-

4.0009 należytości rezerwowe tacyi ..................... —
od kontr - asekuran-

106.933 09t ó w ...........................
rezerwa dla zwrotu

311.350 95 6 saldo kredytorów
10

180.830 70wypłat kontraaseku-
3.590 89

7 fundusz zaopatrzenia
r a n tó w .....................

172.72411 inwentarz . . . . 8,493 78 8 kaueye filii i agentów 52
12 kaueye filii i agen­

96.455 87tów ........................... 172.724 53 9 nad w y żk a  . . . .
11,881.36- Lb l i ,§ 8 l j l j9 55

Dotychczas było w rJANUSIE“ ubezpieczonych
9 5 - 5 3 5  o s ć l s  aaa. s u m ę

złr. a. w. 120,550.000 ubezpieczonego k ap ita ła  i złr. a . w. 
817 000 ubezpieczonej ren ty .

Członkom Zakładu i ich pr&wonabywoom wypłacono wskutek zapadłości 
z ł r .  w. a . 16,416.000.

Tytułem zwrotu premii (bonus) wypłaoono: z ł r .  a . w. 1,877.000. 
Szczegółowe sprawozdania rachunkowo, atatnta, pnapek ta  i  taryfy, wysoła 

na żądanie darmo i opłatnie
Filia „JANU8A“ dla Galleyl I Bnkowłay 

we Lwowie, ul. Kopernika 1. 0.
NB. Zdolni, ruchliwi, energiami i powaśni agenci wwgdtie
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Jedna próba w y  star ozy!
Niszczy grzybek drzewny, 0 3 u .3 z a  wilgoć e tc .

Ilustrowana broszura franeo i bezpłatnie. 6233

Biuro: w Wiedniu, IY. Hauptstrasse 86.
A g e n t ó w  p o i z n t u j ą . _______________________ J
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko i t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


